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W numerze niedzielnym za tydzień 


rozpoczynamy. druk nowej powieści co- 


dziennej „Orędownika* p. t. „Świat pło- 
nie“. Autorem jej jest znakomity powie- 
ściopisarz współczesny, Józef Bieniasz. 
Specjalne ilustracje do tej powieści wy: 
konał artysta F. Klemiński. — Działo się? 
Nie tak dawno. Mamy wszyscy te czasy 


m 


powieści Bieniasza „Świat płonie“ bę- 
dziemy szukali napewno zwierciadła wła- 
snych wspomnień i własnych przeżyć. 
Gdzieś tam komuś wróżka — Worożycha 
tak samo wróżyła, gdzieś tam ktoś sam 
był również „żołnierzem jego cesarskiej, 
apostolskiej mości, masą, ścierwem, że- 


| w żywej jeszcze pamięci. Przy czytaniu 


rem armatnim ...*, gdzieś wreszcie ko- 
muś piękna siostra szpitalna, rany krwa« 
we opatrując, opatrzyła i... serce. 

Powieść „Świat płonie“ trzymać bę: 
dzie Czytelnika w napięciu od pierwszej 
do ostatniej kartki. Jesteśmy o tem prze- 
konani. 
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Sztandar 1 mieczem Chrobrego W robotniczej (40) 


- Robotnicza Łódź staje się sybpiom przyszłej Wielkiej Polski 


Jeden z publicystów niemieckich, 
który w roku ubiegłym odwiedził Łódź 
i łódzki okręg przemysłowy, dał w 
swym artykule silny wyraz wstrząso- 
wi, jakiego doznał na widok nędzy, 
panującej w tem środowisku. Przed- 
mieścia Łodzi — pisał — to wylęgar- 
nia najdzikszych instynktów i wszel- 
kiego rodzaju zbrodniczości; tutaj doj- 
rzewają ciemne, wywrotowe siły, które 
mogą rozsadzić państwo polskie. 

Jakże mylą pozory, jakże zawiodła 
owego Niemca próba wejrzenia w du- 
szę robotnika polskiego z łódzkich Ba- 
łut, Chojn czy Widzewa! Bo robotnik 
ten naprawdę niewiele ma wspólnego 
sani ze zdemoralizowanym proletarja- 
tem wielkich niemieckich miast prze- 
mysłowych, ani tembardziej z typem 
złajdaczałego „brodiagi* rosyjskiego, 
czy czerwonego marynarza z Kron- 
sztadu, 

Robotnik łódzki, to z pochodzenia 
przeważnie chłop w pierwszem lub 
drugiem pokoleniu; jego związki z zie- 
mią, którą on sam, bądź jego ojciec 
opuścili w poszukiwaniu pracy, są je- 
szcze bardzo żywe. I te właśnie związ- 
ki stanowią w nim cudowne antidotum 
na destrukcyjne wpływy środowiska 
przemysłowo - wielkomiejskiego i na 
wszelkiego rodzaju robotę rozkłado- 
wą — mimo potwornych wręcz warun- 
ków, w jakich robotnik ów żyje. Drugą 
ostoją moralną są dlań te uczuciowe 
składniki duszy polskiej, które tak 
silnie odróżniają np. patrjotyzm polski 
od patrjotyzmu wielu innych narodów 
i są naszym wielkim, a niestety często 
dziś niedocenianym kapitałem naro- 
dowym. 

Prawda, że w ciągu pierwszych kil- 
kunastu lat naszej niepodległości ro- 
botnik łódzki w dużej części oddał się 
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Karne szeregi jasnych koszul w wieluńsk 
zdjęciu fragment uroczystości wręczenia 
pod komendę socjalistów i komuni- 
stów, Czyżby jednak to znaczyło, że 
przesiąkł on naprawdę doktryną Mar- 
ksa, hasłami przeciwnarodowemi i 
wrogim stosunkiem do religji? Ucho- 
waj Boże! W szeregi II i III międzyna- 
rodówki pchnęła go chwilowo straszna 
bieda; poszedł do tych, którzy głosili, że 
zajmują się jego dolą i niedolą, że pra- 
gną poprawy jego losu. Jest oczywiście 
pewien odłam, który uległ duchowemu 
zakażeniu; ogromna jednak większość 
okazała się odporną na wszelkie próby 
w tym kierunku. Głosowała ta więk- 
szość na P. P. S., czy komunistów, ale 
pozostała sobą. 

I oto w ostatnich latach jesteśmy 
świadkami objawu, który dla. wielu 
zblazowanych przedstawicieli naszej 
inteligencji urasta wprost do rozmia- 
rów cudu: na czele rosnącego jak la- 
wina w całej Polsce ruchu narodowego 


— Na 
N. w Strojcu. 


iem wzrastają z każdym dniem. 
proporca placówce S. 


kroczy dziś, dzierżąc w twardej swej 
dłoni sztandar z mieczem Chrobrego, 
nie kto inny, jak właśnie robotnik 
łódzki, 

On właśnie obalił szerzoną przez 
przeciwników legendę, jakoby obóz 
narodowy był ugrupowaniem wyłącz- 
nie drobnomieszczańskiem, czy „bur- 
żuazyjnem'* — on skrzepił w szeregach 
narodowych ducha wiary, bojowości 
i ciągłego parcia naprzód. Narodowa 
Łódź robotnicza stała się symbolem 
przyszłej Wielkiej Polski, w której 
każdy obywatel będzie miał dumne 
poczucie, że jest współbudowniczym 
swej ojczyzny, a jedyną miarą oceny 
i stanowiska w hierarchji społecznej 
będzie jego praca i wartość moralna. 

Stąd wielkie znaczenie tego, co wi- 
dzimy w naszem największem środo- 
wisku robotniczem. Mogą tam zajść 
jeszcze pewne falowania nastrojów; w 


tak wielkiem skupisku ludzkiem jest 
to zawsze możliwe, zwłaszcza w dzi- 
siejszych warunkach  materjalnych, 
wyzyskiwanych brutalnie przez czer= 
woną demagogję. Ale trzon pozostanie 
zdrowy, twardy i niezłomny i on w 
dalszym ciągu wypadków poprowadzi 
także inne środowiska robotnicze Pol- 
ski do ostatecznego zwycięstwa idei nam 
rodowej. 


Kto chce się o tem przekonać, kto 
chce odczuć, jak silny nurt uczuciowy 
mają procesy, o których piszemy, niech 
przeczyta świeżo wyszły z pod prasy 
pod nagłówkiem „Czarna Poezją* tom 
wierszy Konstantego Dobrzyńskiego, 
narodowca, robotnika łódzkiego. 

Czytelnika „Czarnej Poezji“ ude- 
rzyć musi  przedewszystkiem nie- 
zwykły wprost rozmach i żar uczucia, 
bijący z każdej strony tej książki; znaj- 
dujemy w niej i utwory słabsze co do 
formy, — są to wiersze wcześniejsze, 
które łatwo odróżnić od później pisa» 
nych, a odznaczających się już bardzo 
wysokim poziomem artyzmu —, ale 
niemal wszystkie cechuje ta żywioło- 
wa dynamika, która Dobrzyńskiemu 
wyznacza zupełnie specjalne miejsce 
w dzisiejszej naszej twórczości poetyc- 
kiej i zarazem pozwala go uważać za 
wyraziciela tych świeżych energij i sił, 
jakich prącemu naprzód ruchowi na» 
rodowemu użycza entuzjastyczny po- 
ryw polskiego robotnika i polskiego 
chłopa. 

Utwory Dobrzyńskiego — to poezja 
nawskroś polska z ducha, to zarazem, 
mimo wszystkich przepięknych akcen- 
tów zadumy i liryzmu, poezja czy- 
nu, walki i zwycięstwa. W przeddzień 
Bożego Narodzenia winna ona znaleźć 
się na stole wigilijnym każdej rodziny 
polskiej. 


Na froncie wałk w Abisynji 
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Powtórne bombardowanie głównej kwatery Nogusa 


Abisyńczycy przygotowują się tło kontrataku 


Adis Abeba. (Tel. wł.) Miasto 
Dessie zostało w sobotę rano ponow- 
nie zaatakowane przez włoskie samo- 
loty. O godz. 8,30 ukazały się nad mia- 
stem 4 samoloty włoskie typu „Capro- 
ni“ i zrzuciły przeszło 50 bomb. O roz- 
miarach wyrządzonych przez bombar- 
dowanie strat niema dotychczas wia- 
domości. 

Jak donoszą z pewnego źródła, ce- 
sarz Negus Negusti wyjeżdża w końcu 
przyszłego tygodnia z swej kwatery w 
Dessie na front północny, Oczekują, 
że wtedy rozpocznie się w trzech miej- 
scach północnego frontu generalny á- 
tak abisyński. Małe starcia, o których 
się obecnie donosi, są zaledwie potycz- 
kami oddziałów wywiadowczych. 

Adis-Abeba. (PAT), (PAT). Do 
szpitala francuskiego w Adis-Abebie 
przewieziono samolotem specjalnego 
wysłannika Agencji Havasa — Goy- 
on'a, który został ranny przy wczoraj- 
szem bombardowaniu lotniczem w o- 
kolicach Dessie. 

Adis Abeba (PAT) 9 lekarzy 
szpitala amerykańskiego i Czerwone- 
go Krzyża w Dessie oświadczyło przed- 
śtawicielom prasy, że w czasie wczo- 
rajszego bombardowania Dessie, przez 
3 włoskie eskadry lotnicze, rzucona w 
ciągu godziy nietylko bomby eksplo- 
dujące i zapalające, lecz i torpedy po- 
wietrzne, 

Rzym. (Tel. wł). Marszałek Ba- 
doglio ogłosił komunikat urzędowy, 
według którego na froncie erytrejskim 
zostali wszędzie pokonani Abisyńczycy 
i zmuszeni do odwrotu. Lotnicy wło- 
scy bombardowali kolumnę wojsk abi- 
syńskich, zdążającą z Gondaru Debat- 
Dema. 

R zy m. (Tel. wł). Ogłoszony w so- 
botę popołudniu 65 komunikat wojsko- 
wy zawiera następujące telegraficzne 
doniesienie marsz. Badoglio: 

„Na froncie korpusu tubylców, od- 
działy nasze zajęły Abi Adi, stolicę wy- 
żyny Tembien. W czasie starcia straży 
przednich, nieprzyjaciel pozostawił na 
polu bitwy 8 zabitych. 

Na froncie I korpusu, nieprzyjaciel- 
skie gromady kontynuowały swe napa- 
dy. W dorzeczu rzeki Gabat na połud- 
nio-wschód od Makalle oddział nasz 
starł się z większym oddziałem nieprzy- 
jacielskim, przyczem 81 Abisyńczyków 
zostało wziętych do niewoli oraz zdo- 
byto żywność i zapasy. Nieprzyjaciel 
miał 3 zabitych i licznych rannych. 

Loty odbywały się w pobliżu Dessie, 
gdzie nasi lotnicy stwierdzili obóz z 
przeszło 10 tysięcy zbrojnych Abisyń- 


Pan burmistrz Guziczek wyprężył 
się jak pantera i ostatkiem sił skoczył 
na kępkę, gdzie dziwnym zbiegiem 
okoliczności błoto było zaledwie do 
kostek. Poprawił kołnierz, który ze- 
zwolił, by kilka kropel jesiennego de- 
szczu zmoczyło szanowne fałdy bur- 
mistrzowskiego karku. Skostniałą dło- 
nią wyjął chusteczkę i obtarł czoło ob- 
lane strumieniami wody i potu, kłó- 
cącemi się o pierwszeństwo spłynięcia 

-po solidnym nosie burmistrza. Potem 
odetchnął głęboko i rzewnym wzro- 
kiem spojrzał na rodzinne Strzeleckie 
Fiasko, które przed nim leżało, jak na 
dłoni, otulone w jesienną mgłę, spła- 
kane jesiennym deszczem i przegląda- 
ło się w iście weneckich kałużach, co 
ulice pozamieniały w kanały, a raczej 
dzikie rzeki, wijące się wokół zapa- 
dłych chałup. Z brzegu niskie, sło- 
miano-drewniane szałasy, dalej kilka 
papą krytych domów, wreszcie we 
mgle majaczyła lekko wieża kościelna. 
Z lewej strony miasteczka wznosiła 
się wysoka góra, Kacprzakową zwana. 
Szczyt jej porośnięty lasem patrzył 
mgławą szarością na zmieszane z bło- 
tem domy i płakał jesiennemi łzami. 

Pan burmistrz westchnął raz je 
szcze, wetknął laskę w rozmiękłą glinę 
i skoczył na kamień, z kamienia na 
wystające korzenie przydrożnej lipy, 
stamtąd na następny kamień, potem 
znów na kamień, na kępę i tak dobrnął 


czyków. Mimo gwałtownej obrony 
przeciwlotniczej, nasi piloci mogli sku- 
tecznie zbombardować obóz. 

Na froncie somalijskim naczelnicy i 


poważniejsze osobistości z Rer, Ugas i 
Nur poddały się naszym władzom w 
Gorahai, stawiając równocześnie do na- 
szej dyspozycji swe siły zbrojne. 


Min Hoare przybył do Paryża 


Odbędzie on rozmowy z premjerem Lavalem w sprawie 
wojny Włoch z Abisynją 


Paryż. (PAT). Do Paryża przybył 
minister Spraw zagranicznych W. 
Brytanji, sir Samuel Hoare. Na dwor- 
cu witali ministra ambasador W. Bry- 


tanji, sir George Clerk, podsekretarz 
stanu w brytyjskiem Foreign Office, 
Vansittart, i dyrektor gabinetu mini- 
stra spraw zagranicznych, Rochat. 


Po zwycięstwie Lavala 


Paryż. (Tel. wł) Posiedzenie izby 
deputowanych skończyło się po przy- 
jęciu trzech projektów "ustaw, zgło- 
szonych*przez rząd. Dwa pierwsze, dô- 
tyczące zakazu posiadania broni, pro- 
wokacji i nawoływania do zbrodni 
przyjęto jednomyślnie. Natomiast trze- 
ci wywołał poważne różnice zdań. Pro- 
jekt trzeci ustawy uchwalono z poó- 
prawką, zgłoszoną przez socjalistów. 

Wynik głosowania w parlamencie 
uważany jest w kołach politycznych 
za bezsporny sukces Lavala, który z 
trudnej sytuacji wyszedł bardziej 


"w parlamencie 


Przed rządem Francji staną jeszcze nowe trudności 


wzmocniony, 
spodziewać. 

Paryż. (Tel. wl.) Przyjęcie przez 
izbę w czasie swego nocnego posiedze- 
nia trzech projektów rządowych bę- 
dzie jeszcze miało następstwa parla- 
mentarne. Trzeba oczekiwać, że senat, 
który zbiera się w przyszłym tygodniu, 
zmieni znowu tekst przedłożeń rządo- 
wych i prawdopodobnie powróci do 
pierwotnego tekstu. 

By uzyskać porozumienie między 
izbą i senatem, rząd zamierza inter- 
wenjować i będzie musiał stawić kwe- 


niżby się można hyło 


ciu handtowem bardzo ważny okres: 
przechodza pod znakiem szczególnie wzmożonego ruchu w 
składach; warsztatach, sklepach. Madry i przezorny kupiec 


umie tem okres wiekszego natężenia popytu 
i podnieść go jeszcze bardziej. 
prosty: przez reklamę w poczytnem piśmie. 

Takiem pismem jest „Orędownik”. 


przedświąteczne dni 


wykorzystać 
Czyni to w spesób bardzo 


Liczna rzesza Czy- 


telników i Przyjaciół pisma, oraz fakt, że przedświąteczny 
numer „Orodownika”, który ukaże się w niedzielę( 15 b. m., 
wyjdzie w znacznie powiększonym nakładzie — są rękojmią 
dużego powodzenia firm, ogłaszających się w tem piśmie. 


Osiaszajcie się w przedświątecznym numerze 
downika*! OGpłaci się Wam to wielokrotnie I 


do chałup. Tu już częściej dało się 
spotkąć coś twardego; a nawet kawał- 
ki betonowych płyt i po paru minutach 
tupał w sieni swego domostwa. Obna- 
żył łysinkę, powiesił palto i trąc ręce 
wszedł do pokoju. 

— Franek! a mowa je? 

W sąsiednich drzwiach ukazał się 
chłopak w zielonym mundurze z bia- 
łym orzełkiem na czerwonem tle na 
rękawie. 

— No, kiedy nie mógem, bo sytua- 
cja je katastrofalna i już mi sprytu 
nie stało, żeby co- nowego zacyganić, 

— To potoś sie we szkole bez trzy 
lata uczył, a teraz głupji przemowy 
napisać nie umisz... 

Przyniósł tedy Franek papier i pió- 
ro i wespół z ojcowskim umysłem 
skombinował mowę, którą pan bur- 
mistrz schował do spodni z nogawka- 
mi, spodnie włożył na siebie, nogaw- 
ki podwinął, buty kazał wyszuwakso- 
wać i poszedł do ratusza. 

Panowie radni obsiedli już stół. 
Zaraz obok Dburmistrzowego krzesła 
siedział aptekarz, z drugiej strony 
miejscowy komendant straży i strzel- 
ca, dalej radny Gegenhackenkreutz, 
właściciel składu z konfekcją i kilku 
co przedniejszych obywateli miasta. 

Pan burmistrz złożył ogólny ukłon, 
rozłożył przed sobą papier, spojrzał po 
zgromadzonych i rzekł; 

— Panowie radni 


wOrę- 


dzając się na ten początek, inni zaś 
badawczo spojrzeli na burmistrza, 
gdyż głos jego wydał im się dziwnie 
poważny, 

— Panowie radni — powtórzył — 
sytuacja je katastrofalna. 

— Wniosek nagły! — krzyknął Ge- 
genhackenkreutz, — Proponuję chwil- 
kę milczenia, coby się możźno namy- 
ślić nad wyżej wzmiankowaną. 

— Czy nikt z obecnych nie sprzeci- 
wia się wnioskowi radnego Gegen- 
hackenkreutz? 

— Proponuję ściśle ustalić długość 
tej chwili — rzekł miejscowy stolarz, 
prezes miejscowego Koła Przyjaciół 
Budowy Autostrady Kołomyja—Strze- 
leckie Fiasko (K. P. B. A, K. S. F). 

— No, powiedzmy 5 minut, 

— Panowie radni! Za dużo czasu 
tracimy na myślenie! Już czas z tem 
skończyć! Nam trzeba czynu, który- 
by poruszył masy... — poruszył... tak 
poruszył masy. Uważam, że cztery i 
pół minuty wystarczy! 

— Proszę o głos! 

— Udzielam głosu radnemu Winny- 
kamieniowi. 

— Jak nasz szanowny burmistrz 
właściwie zauważył, sytuacją jest ka- 
katastrofalna... 

— Wobec tego proponuję chwilę 
milczenia... 

Tu potężna pięść pana burmistrza 
z trzaskiem palnęła o stół. 

— Ogłaszam głosowanie! Kto je ra 
5-minutowem milczeniem, a kto nie? 
— Raz, dwa, trzy, cztery.. 5 minut 
przechodzi  Zaprotokółować, 

Zapanowało krótkie milczenie, po- 
czem pan burmistrz zaczął: 

— Jak się rzekło, sytuacja je katar 
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Aptekarz kiwnął głową, jakby zga- 


O 


stję zaufania na posiedzeniach obu 
izb. Prawica, która nie jest zadowolo- 
na z uchwalonych projektów, będzie 
prawdopodobnie głosować przeciwka 
rządowi i postawi gabinet przed cięż- 
kim problemem. Laval i minister spra- 
wiedliwości będą się niezawodnie sta- 
rali znaleźć drogę pośrednią, a to, by 
powttować stratę po prawicy nowemi 
głosami z lewicy. W każdym razie 
przyszły tydzień będzie stał pod zna- 
zj nowych trudności parlamentar- 
nych. 


Na Gwiazdkę 


| RB — daruj praktycznie — 
ETO Fartuszki kolorowe, białe — 
tra Płaszcze ochronne, damskie 
i męskie — Bluzy cukiernicze, 
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B. Hildebrandt 
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Jeszeze jedna pogtoska 


Warszawa. (Tel. wŁ) Obiegają 
tu pogłoski, że obowiązki wicemini- 
stra po powrocie prof. Chylińskiego na 
Uniwersytet Lwowski obejmie b. ku- 
rator Kupczyńnski, (w.) 


Nowe manifestacje anty- 
angielskie w Egipcie 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Kairo, przy moście Abbat w Kairo od- 
były się w sobotę nowe manifestacje 
antyangielskie egipskich studentów. 
W czasie manifestacyj został raniony 
angielski oficer. Kilka autobusów zo- 
stało zatrzymanych, następnie prze- 
wrócono je i spalono. 


Piuska dla nuncjusza 
Marmagiego 


Warszawa (Tel. wł.) W końcu 
grudnia przyjedzie do Warszawy ofi- 
cer gwardji papieskiej hr. Pietro Mar- 
chi celem doręczenia nuncjuszowi 
Marmagicmu piewszej odznaki jego 
godności kardynalskiej — piuski pur- 
purowej. Akt wręczenia piuski odbę- 
dzie się w apartamentach nuncjatury 
30 grudnia, 


Rumunia wysiedia 1000 ro- 
hotników obcokrajowców 

Bukareszt. (PAT.) W związku 
z zastosowaniem ustawy o obronie na- 
rodowego rynku pracy, władze wyda- 
ły nakaz wysiedlenia dalszych 1000 ob- 
cokrajowców, którzy muszą opuścić 
granice państwa do dnia 10 stycznia 
1936 roku. 

Poszczególne władze graniczne o- 
trzymały polecenie przesłania do mini- 
sterstwa pracy, natychmiast po upiy- 
wie ustalonego terminu, spisu wszyst- 
kich obcych obywateli, którzy opuścili 
Rumunję w tym okresie. 


strofalna! 

— Proponuję chwilkę... 

— Milcz pan do jasnej... 

— Budżet — ciągnał burmistrz — 
ak nama wiadomo — pod psem. — Tu 
przerwał, lecz papier trzymał. — Ale, 


ale — panie radny Cymmerman! Od- 
czytaj no pan dochody i odchody. 
Radny Cymerman wypuścił z dłu- 
gich pałców brodę i zaczął czytać: 
Dochody: 


Podatki 212 zł 72 gr 
Sprzedaż starego stołu 1 zł 20 gr 
Roczna dzierżawa Kac- 

przakowej Góry 12 zł — gr 

Razem 225 zł 92 

Rozchody: no r 
Kupno nowego stołu 50 zł 
Reprezentacja 100 zł 
Budowa dróg 200 zł 
Subwencje 300 zł 


Razem 


=, 


Masowe chrzty Ży 
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Niepokojące ziawisko w Łodzi i Warszawie 


Łódź, 7 grudnia 
Historją uczy nas, że Ww Okra 
odrodzenia religijnego lub narodowe- 
go mnożą się, a niekiedy nawet maso- 
wo występują wypadki przyjmowania 
chrztu przez Zydów. Jest to zrozumia- 
łe. Każdy taki ruch odrodzeńczy w 
łonie narodów chrześcijańskich i aryj- 
skich zwrócić się musi prędzej czy 
później przeciw Żydom, jako natu- 
ralnym wrogom wszelkich odrębno- 
ści. Gdy więc w łonie jakiegoś narodu 
chrześcijańskiego pojawi się wielki 
i żywiołowy ruch odrodzeńczy, zmie- 
rzający do oczyszczenia się z obcych 
przymieszek, domieszek j naleciałości, 
i gdy ruch ten przybiera takie formy 
i takie rozmiary, że zdławienie go przy 
pomocy gwałtu, siły i przemocy nie 
wydaje się prawdopodobnem, Żydzi u- 
ciekają się do różnych podstępów, aby 
uniknąć znalezienia się poza nawia- 
sem życia danego narodu. Przyjęcie 
chrztu jest jednym z takich sposobów. 
Wiadomości z Niemiec o wprost ma- 
sowych chrztach Żydów w ostatnich 
latach potwierdzają prawdziwość tego 
doświadczenia historycznego 

To samo zaczyna się dziać w Pol- 
sce. Mamy więc i z tej strony potwier- 
dzenie, że ruch ku odrodzeniu narodo- 
wemu w Polsce nawet w krótko- 
wzrocznych pod tym względem oczach 
żydowskich przybrał już (akie rozmia- 
ry, że trzeba pozbyć się wszelkiej na- 
dziei, by jakakolwiek siła i przemoc 
mogła go zahamować i zdławić. 

Wypadki przyjmowania chrztu 
przez Żydów mnożą się bowiem w Pol- 
sce z miesiąca na miesiąc, z tygodnia 
na tydzień. Chrzczą się przedewszyst- 
kiem Żydzi, którzy usadowili się w 
przemyśle, wielkim handlu ı w wol- 
nych zawodach, gdyż ruch narodowy 
w Polsce dąży i dążyć będzie do oczy- 
szczenia przedewszystkiem tych dzie- 
dzin z elementu żydowskiego. 

„Nie mówi się o tem głośna, gdyż Ży- 
dzi świadomie unikają rozgłosu, decy- 
dując się na przyjęcie chrztu. Wypad- 
ki te są. jednak ostatnio tak częste. że 
mimo otaczania ich tajemnicą, zaczy- 
naja przedostawać się do wiadomości 
ogółu. 

, Łódź i Warszawa zajmują oczywi- 
ście „pierwsze miejsce. Tutaj wypadki 
przyjmowania chrztu są na porządku 
dziennym. W Łodzi przedewszysikiem 
wielki przemysł żydowski pragnie jak 
najprędzej przybrać maskę przemysłu 
chrześcijańskiego. . 

W. ostatnich kilku miesiacach 
zgłosiło się do chrztu w parafjach ka- 
tolickich w Łodzi bardzo wielu Żydów, 
pochodzących z rodzin wielkoprzemy- 
słowych. Nierzadkie są również wy- 


tern 


_ Gdzieś od drugiego końca odezwał 
się głos opozycji: 


— W budżecie przewidziane wyda- 
tek na drogi. Pozwolę sobie zapytać, 
o które to drogi chodzi? 


Radni zerwali się z miejsce i jeden 
przez drugiego zaczął krzyczeć: 

— Panu się nigdy nic nie podoba! 

— Jak tylko trochę czynu, to pan 
zaraz oponujesz! 

— To skandal, żeby tylko iść nam 
na utrudnienie działania! 


+ — Takowe powiedzenie winno bycz 
potępiono! 

Na interwencję burmistrzowej pię- 
ści uciszyło się nieco. 

— A co do tego kupionego stołu, ta 
włąśnie mi się przypomniało, że trze- 
baby do ratusza kupić jeszcze lustro. 
Kto za tym głosuje? 

Cisza... 

— No?! 

Cisza... 

— No, to ogłaszam 10 minut prze- 
fwy. 

Radni rozeszli się po salach i zapa- 
lili papierosy. Pan burmistrz pod- 
szd} niechcący do miejscowego stola- 
rza. 

— No, jak tam? Szafa się robi? 

— A tak, właśnie dziś zacząłem, 

— No, to wstrzymaj się pan z robo- 
tę, bo chyba nie będzie mi potrzebna. 
Ale, ale panie Cymerman! A mleko 
to moja żona chce, mi się zdaje, brać 
od Pietrzaka, to ja panu dam dziś 


padki, że całe bardzo liczne rodziny 
żydowskie ze ster przemysłowych przy- 
stępują do chrztu. 

I tak naprzykład ochrzciła się nie- 
dawno cała liczna rodzina  Hertzów, 
spokrewniona z rodziną Poznańskich. 
Głowa tej rodziny, Maurycy Hertz. 
jest członkiem zarządu firmy Poznań- 
skich į współwłaściciciem jednej z fa- 
bryk cementu. Doniedawna była to 
© nieomal ortodoksyjnie żydow- 
ska. 

Z pośród szerzej znanych wielko 
przemysłowych rodzin żydowskich 
łódzkich, które częściowo lub in cor- 
pore przyjęły chrzest w ostatnich mie- 
siącach, należy jeszcze wymienić ro- 
dzinę Hirszbergćw (wlaścicieli znanej 
fabryki pod firmą „FHirszhberg i Wil- 
czyński*) oraz rodzinę Barcińszich. 

W wielu innych rodzinach żydow- 
skich przemysłowców przyjmują 


chrzest tylko młodsi synowie i córki 
— widocznie starsi narazie jeszcze po- 
wstrzymują sę, zapewne w tej nadziei, 
że jednak uda się w Polsce złamać 
ruch narodowy, zanim zacznie dawać 
się Żydom we znaki. Młodzież tej wia- 
ry nie podziela i zawczasu „idzie się 
chrzeić", 

Także i w sferach żydowskiej inte- 
ligencji zawodowej, wśród lekarzy, ad- 
wokatów, a nawet dziennikarzy żydow- 
skich, wypadki przyjmowania chrztu 
są bardzo częste. 

Charakterystycznem jest przytem, 
że Żydzi zgłaszają się do chrztu wy- 
łącznie prawie w kościołach katolic- 
kich, podczas, gdy dawniej chętniej 
przyjmowali wyznanie ewangelickie, 
które ułatwiało im wchodzenie do róż- 
nych sekt, zwłaszcza pochodzenia a- 


morykańskiego, Obecnie Żydzi unika- 
ją wyznania ewangelickiego. Tłumaczy 


Jeden z mlodych łódzkich artystów p Józef Janyst zyskał sobie ogólne uznanie 


za prace wystawione na ostatniej wysia wie fotograficznej w Łodzi, 


pod ogólną 


nazwą „Natura”. Powyżej reprodukujemy wapanialłe zdjęcie pt. „Sosny o zachodzie” 
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nie. 
Potem pan burmistrz jeszcze trochę 
pochodził i wznowiono obrady. 


— Ogłaszam głosowanie za lustrem. 
Kto je za? 


Większość rąk się podniosła. 

— A tera wracamy do budżetu. 
Otwieram dyskusję. 

— Wniosek nagły! Uważam, że 
mamy kwestje ważniejsze od budżetu. 


Przęcież nie my będziemy płacili. Nam 
ojcom, prawda, tego miasta zależy 
przedewszystkiem, prawda, na du- 
szach naszego młodego pokolenia, 
prawda, na duszach prawda, na du- 
szach.. N.. no tak. Proponuję wysłu- 
chać sprawozdania pana Drzeworąba!l- 
skiego z działałności naszych organi- 
zacyj. 


Ogólne oklaski 


— Otwieram dyskusyjo nad budże- | znać, czy masz pan jutro przysłać, cz 


— Udzielam głosu radnemu Drze- 
worąbalskicmu. 


— Organizacje nasze w roku ubie- 
głym miały 24 członków. W roku bie- 
żącym mają członków czterech, co się 
tłumaczy ogólnym kryzysem i wojną 
abisyńsko-włoską. 


— Ilu? ilu? 


— Czterech. Pan burmistrz, jako 
patron; komendant, wice-komendant i 
ja, jako kierownik wychowania we- 
wnętrznego. 


— N.. no to — jesteśma dołem. 


— Nic podobnego, panie burmi- 
strzu. W sąsiednich miejscowościach 
organizacje nasze wogóle poupadały, 
iub mają po jednym a najwyżej dwóch 
członków. Żywotność i tak stosunko- 
wo wysoki stan liczebny naszych 
członków zawdzięczamy jedynie ener- 
gji pana burmistrza. 


Ogólne oklaski. 


— Co dotyczy działalności naszych 
organizacyj, to zbudowaliśmy 2 bra- 
my _ triumfalne, zorganizowaliśmy 
dzień kwiatka i dwie manifestacje. 


Ogólne okląski. 
Tu pan burmistrz wstał i rzekł. 


— Sytuacja je katastrofalna. Jez- 
deśwa dołem. 


— To nie szkodzi, panie burmistrzu. 
Nikt z nas nie wątpi, że genjalna gło- 
wa pana burmistrza zdziała to, że bę- 
dziemy górą. 


— Tak! — rzekł z mocą burmistrz. 
— Odraczam obrady do jutra. 
Jeszcze tego samego dnia Strzelec- 


| 


się to nietylko niechęcią do niemiec- 
kego pochodzenia tego kościoła, Żydzi 
abliczają przedewszystkiem, że w razie 
czego kościół ewangelicki może okazać 
się dla nich za słabem oparciem i o- 
broną. Bo i przy przyjmowaniu chrztu 
rozstrzyga u Żyda kalkulacja i inte- 
res. 


Wino, to kwestja zanfania! 


Dlatego żądajcie tylko wino firmy 


„„Winonia” 


Łódź, Andrzeja 7. Telefon 122-34 


NE ETEN 
B) uczynku 


KZ] 


Żydowski „Nasz Przegląd" cieszy 
się — jak nagi w pokrzywach — z te- 
go, że na ostatniem posiedzeniu rady 
miejskiej w Białymstoku utrącono 
„zaciekłą kampanję przeciwko rytual- 
nemu ubojowi bydła”. „Nasz Prze» 
gląd" nalgrawa sobie z wnioskodaw= 
ców, „deklamujących o humanitaryź- 
mie, į o barbarzyństwie, i o krowich 
przodkach, i o krowich łydkach, i © 
bajońskich zarobkach żydowskich 
rzeźników, i o nędzy polskiej..." 


Nie sądzimy, że Żydzi mają powód 
do uciechy z tego tylko. że nagłość 
wniosku upadła. Przyjdzie, czas. że z 


barbarzyńskim  ubojem  rytualnym 
skończy nietylko Białystok, ale cała 
Polska. a 


Żyd Hemar zamieścił w „Wiadomo= 
ściach Literackich wiersz, zwróco- 
ny do matki Żydówki, będący parafrae 
zą wiersza Mickiewiczowskiego „Do 
matki-Polski*. Przy okazji Hemar na- 
urązał swoim współplemieńcom, 
stwierdzając, że „przyszłość żydostwa 
jest stęchla*, że „powietrze Talmudu 
jest zgniło”. 


W odpowiedzi na to żydowski 
„Nasz Przegląd przywołuje p. Hema- 
ra do porzędku i usiłuje go przekonać, 
że jego poglady na przyszłość żydo- 
stwa są mylne i że powietrze Talmudu 
wcale nie jest zzniłe... 


Mogliby się Żydzi wreszcie co da 
tego porozumieć, bo inaczej, co mają 
sądzić o przyszłości Żydów obcy... 


Zakład tapicersko - dekoracyjny 
Fabryka i magazyn mebli 
ng t7524 oraz 


sprzedaż firanek dywanów, chodn'ltów 
1 pokryć meblawych po cenach znizonych 


w. Łuczak 
Łódź, Zamenhofa 2, Telefon 214-25, 


kie Fiasko nie mówiło © niczem inm- 
nem, jak tylko o jutrzejszej naprawie | 
sytuacji przez pana burmistrza, To 
też przygotowywano się do tego dnia, 
jak do święta. A gdy tylko mrok za- 
padł, tłumy zebrały się przed rati- 
szem, by zaraz dowiedzieć się o wyni- 
ku obrad. Niedlugo ukazał się pam 


burmistrz z podwiniętemi nogawkamł. 
Potem w trzech frontowych oknach 
zapłonęło światło, potem rozległy się 
7a oknami oklaski, potem ctworryło 
się okno. W oknie stanął pan tur- 
mistrz, położył rękę na iersia.h t 
rzekł: 


— Obywatele Strzeleckiego Tiaskat 


Sytuacja je katastrofalna, ae to się 
zmieni. Kużden jeden zapłazi, a my... 
a my.. — tu załamał się włos hurmi- 


strza — a my... zbudujewa kol:;kę na 
Kacprzakową Górę i bedzie va zólomi 


TUWICZ, Łźdź, 


[| 
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djemniczy pasaer szofera Noczyka 


Olszański vel Maciejko — Galerja świadków — Stalugi z mapami Warszawy na sali 


Warszawa. (Tel. wł). W dniu 
7 grudnia rozprawa rozpoczęła się o g. 
10,35. Jako pierwszy zeznawał Błażej 

łądek, woźny z schroniska przy ulicy 
Wolskiej w Warszawie, Zeznaje en, 
że na kilka dni przed zabójstwem min. 
Pierackiego zgłosił się do schroniska 
młedy człowiek, podający się za Olszań- 
skiego, i po omówieniu warunków za- 
płacił za 3 noce zgóry. 

Wieczorem rzekomy Olszański wró- 
ci! na nocleg. W dniu zabójstwa mi- 
nistra, Olszański wyszedł około godz. 8, 
Sąd zarządza okazanie świadkowi pła- 
szcza, kapelusza i teczki Olszańskiego. 
Świadek rozpoznaje w okazanych mu 
przedmiotach części garderoby. jakie 
zauważył u Olszańskiege. Następnie 
świadek stwierdza podobieństwo mię- 
dzy fotografją Grzegorza Maciejki a Ol- 
szańiskim. 

Warszawa. (Tel. wł.) W dal- 
szym ciągu rozprawy zeznawali świad- 
kowie: Marja Behrowa, Stanisław 
Trzciński, posterunkowy policji pań- 
stwowej, Alojzy Zacharski, st. straż- 
nik więzienia mokotowkiego, Janina 
Kalinowska, pracownica księgarni Ko- 
złowskiego w Warszawie. O godz, 13 
min. 15 przewodniczący zarządził prze- 
rwę obiadową. 

Po przerwie zeznaje świądek Józe- 
fa Kuszewska, Po zbadaniu tego 
świadka, sąd badał świadków Jarmo- 
likównę, Woszczeńskiego, właściciela 
biura handlowego „Polkomis*, 

Po krótkiej przerwie, w czasie któ- 
rej na sali sądowej ustawiono staluzi 
z mapami części miasta Warszawy, ba- 
dany byś wiadek Koczyk, Wyjaśnia 
on, wskazując na mapę, gdzie stał w 
dniu 15 czerwca 1934 r, Pasażer jego 
wsiadł z chodnika w Alei 3 Maja. 

Na wniosek prok. Żeleńskiego, sąd 
ustala, że w śledztwie świadek mówił, 
iż pasażer wsiądł od strony jezdni, po- 
czem Świadek stwierdza, że miał na 
myśli wówczas jezdnię ul. Solec na To- 
gu A]. 3 Maja. Następnie świadek 
wskazuje drogę, któr ajechał z pasaże- 
rem na ul. Tamka 44 i miejsce w któ- 
rem zatrzymał się. Zeznaje dalej, że 
pasażer po wyjściu począł się rozglą- 
dać dokota, dał świądkowi 2 złote, a 


PRZEGLĄD WYDARZEŃ 


rozpraw 


czekając na resztę w kwocie 1 złotów- 
ki, oparł się o drzwiczki wozu, jak 
świadek odniósł wrażenie, nie ze zmę- 
czenia, lecz ze zdenerwowania. Na ul. 
Tamka świadek zauważył trzech, mo- 
> czterech policjantów i wywiadow- 
ców, 


Co do godziny, kiedy wiózł owego 
pasażera, sąd ustala, że w śledztwie 
powiedział on, iż było to między godz. 
16 a 16,30. 

O godz. 17 min. 20 sąd zarządził 
przerwę do poniedziałku, dnia 9 bm. 
godz, 10 rano. 


Skutki zażydzenia adwokatury 


Radom musi się bronić przed zachlannością adwokatów-Ży- 
dów z Rzeszowa 


Radom, 7. 12. Na ostatniem po- 
siedzeniu rady miejskiej w Radomiu 
zgłoszony został nazły wniosek, pod- 
pisany przez 31 radnych, w sprawie 
zamierzonego odłączenia dwóch po- 
wiatów, sandomierskiego i opatow- 
skiego, od terytorjum sądu okręgowe- 
go w Radomiu i przyłączenie ich do 
sądu okręgowego w Rzeszowie. Wnio- 
skodawcy podkreślają we wniosku ko- 
nieczność zachowania w całości sądu 
okręgowego w Radomiu w jego do- 
tychczasowej postaci, przytaczając ca- 
ły szereg argumentów zarówno gospo- 
darczych jak i ogólnych. 

. W dyskusji zabrał głos radny adw. 
Gajewicz (Kl. Narodowy), który przy- 


toczył szereg dalszych argumentów i 
podkreśla, że mieszkańcom Rzeszowa 
Polakom nie zależy na przyłączeniu 
wymienionych powiatów do sądu rze- 
į szowskiego, natomiast starają się oto 
adwokaci Żydzi, których w Rzeszowie 


jest 80 procent. 

W odpowiedzi na to 7 czy 8 rad- 
nych Żydów zerwało się z miejsca i 
wyciągniętemi pięściami zaczęło wy- 
grażać radnemu Gajewiczowi, krzy- 
cząe: „My jesteśmy lepsi od was", 
„Zdrajcy, i t. p. Przeciwko radnemu 
adw. Gajewiczowi wystąpił również 
ławnik, b. poseł Grzecznarowski z P. 
P. S. W rezultacie wniosek uchwalo- 

i no wbrew woli Żydów. 


DZISIAJ DRUGI ARKUSZ POWIEŚCI NIEDZIELNEJ P. T. „JASKINIA PO- 

TEPIEŃCA". PIERWSZY ARKUSZ NOWI CZYTELNICY MOGĄ OTRZY- 

MAĆ NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. — KOMPLETUJĄC TYGODNIOWE AR- 
KUSZE, DOROBISZ SIE Z CZASEM ZBIORU PIEKNYCH KSIĄŻEK 


Najsympatycznie'- 
sze kino w Łodzi 
Wyświetla dziś I dni następnych 


(dyle i co z tego wyniknie? 


Czesi są stokroć groźniejszymi wro- | w Gdańsku komisarz R. P. występo- 


gami Polski, niż Niemcy! 

Tak pomyśleć musi sobie ktoś, kto 
czytałby zagranicą regularnie prasę 
polską, zwłaszcza tę, która za darmo 
tam idzie dla propagandy. Z natury 
rzeczy wystawiałby sobię Czechosło- 
wację jako potęgę, dysponującą miljo- 
nami wojsk i t. d. A Niemcy przed- 
stawialyby mu się jako ten baranek 
niewinny, który mniejszości polskie 
holubi i przytula, buduje dla mich 
szkoly, drukuje polskie książki i t, d. 

t. d. 

Idyla polsko-niemiecka trwa w ca- 
łej pełni. Ile w tem jest sb Maji 
związku a brakiem takiej idyli na 
froncie polsko-czeskosłowackim, trud- 
no określić. W każdym razie korzy- 
stają z tej idyli na swój sposób Niem- 
cy w byłych ziemiach zaboru pruskie- 
go, nie krępując się bynajmniej w 
swem zachowaniu. Faktycznie, =za- 
sami można mieć wrażenie, jakoby 
im się zdawało, że żyjemy jeszcze 
przed wojną, przed powstaniem wiel- 
kopolskiem. Coś niecoś donosił o tem 
niedawno „Dziennik Kujawski”, przy- 
pominając, jak to kiedyś z inicjatywy 
Żydów nazwę Inowrocławia zmi”rio- 
no na „Hohensalza“, a teraz tej żydow- 
skiej nazwy używają jeszcze kujawscy 
wyznąwcy Hitlera, urządzając sobie 
„Kreis—Trefien Hohensalza“ i paradu- 
jąc po mieście ze znaczkąmi z powyż- 
szym napisem. 

W Poznaniu Niemcy czują się tak 
na silach, że kal wyra stały teatr, 
który w tych dniach odegrał „Spuści- 
znę” jaklegoś Ottona Brudera. Spu- 
ścizna? — Czy nie czasem ta, która 
glosi, że nasza piastowska i bolesła- 
wowska ziemia jest „ein urdeutsches 
Land" („ziemią praniemiecką')? 

A tymczacem — mimo widyli* — 
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wać musi co chwilę niemąl w obronie 
praw obywateli polskich, częsta bitych 
za to, że nie stosują się do zwyczajów 
hitlerowskich.  Rozbestwienie „nazi- 
stowskie* nie znajduje żadnego ha- 
mulca u „rządców* wolnego miasta, u- 
waążających się za ekspozyturę Berli- 
na. Co taki p. Greiser nagadał ostat- 
nio na temat stosunku Gdańska do 
Niemiec, Polski i Ligi Narodów! Co 
nawymyślał na wysokiego komisarza 
Ligi Narodów! I wszystko to uchodzi 
bezkarnie. A w Międzynarodowym 
Trybunale Sprawiedliwości w Hadze 
spotyka Gdańsk jeszcze uznanie ze 
stron Polski, Japonji i Włoch, bo 
gdy tam rozprawiano nad konstytu- 
cyjnością postępowanie jego wobec 
nie-nazistowskich „mniejszości* (w 
tem centrowcy i socjaliści, te trzy 
głosy stanęły przeciw sześciu innym 
po stronie Gdańska. Oto — kurtuazja, 
ef po linji „idyli polsko-niemiec- 
iej". 

Biedna Liga Narodów ma teraz kło- 
potu coraz więcej z wojną włosko-abi- 
syńską. 1 to z powodu nafty. Podob- 
no, gdyby Napoleon żył dzisiaj, powie- 
działby, że do prowadzenia wojny po- 
trzeba nafty, nafty i jeszcze raz nafty, 
— a nie tak, jak mówił przed stu i kil- 
kudziesięciu laty: pieniędzy, pienię- 
dzy, pieniędzy. A tu Anglicy wyczy- 
niają wszystko, by odciąć Włochom 
dopływ nafty. Pana Hoare'go popiera 
w tem także Ameryka, największa 
producentka tego płynu, bez którego 
tak ważny dziś w wojnie ruch samo- 
chodowy jest nie do pomyślenia. Czy 
Laval, skłonny bądź co bądż da pójścia 
Mussoliniemu na rękę, ustąpi wobec 
żądań Anglji, do tej chwili nie jest je- 
szcze pewne. 

Nie wiadomo, czy wskutek braku 
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Piosenki w języku 
rosyjskim i niemieckim 


nafty, czy też jakichś innych braków 


— po tej, er" tamtej stronie na 
frontach abisyńskich zapanował od 
pewnego czasu zastój w działaniach 
wojennych, O większych bitwach nie 
słychać, Za to coraz więcej mówi się 
o możłiwościach pokojowych. Prasa 
londyńska doniosła już o tem, że vore- 
mjer Laval wręczył ambasadorowi 
w Paryżu pewne konkratne propozycje 
co do nawiązania rozmów pokojowych, 
Włochy miałyby Abisynji odstąpić 
port Assąb w Erytrei, w pobliżu gra- 
nicy francuskiego Somali, aby umożli- 
wić ziemiom Negusa „dostęp do mo- 
rzą“, — a Abisynja odstąpiłaby za to 
Włochom całą prowincję Ogaden, gra- 
niczącą z włoskiem Somali (nad Oce- 
anem Indyjskim) i zgodziłaby się na 
poważniejszą „poprawkę”* granicy wło- 
sko-erytrejskiej w prowincjach Tigró 
i Harrar. Nafta, brak wiadomości z 
fontu, a nawet zapewnienia o przygo- 
towaniach do wielkiej bitwy 
wszystko to może potwierdzać pogło- 
ski o „rozmowach pokojowych". Do- 
dać warto, że nietylko Laval, lecz ií 
król belgijski Leopold wymieniany 
jest jako ewentualny pośrednik, który 
w tym celu udać się ma do Londynu. 


Nie tak daleko sięgają zapewne in- 
tencje, łączące się z wyjazdem do Lon- 
dynu p. pułk. Koca. Kłopotów mamy 
dosyć sami ze sobą, więc p. Kor w 
Londynie z pewnością nie będzie mó- 
wil o Abisynji, a tylko a — pożyczce. 
Niedawno był w „tym interesie* w 
Paryżu. „Gazeta Polska* dawałą już 
nawet do zrozumienia, że bliską jest 
realizacja dalszej raty pożyczki, łączą- 
cej się z budową linji Śląsk—Gdynia. 
A działo się to wszystko w atmosfe- 
rze mów p. min. Góreckiego z okazji 
pobytu w Warszawie kombatantów 
francuskich. Tymczasem ọ tej „rea- 
lizacji* nic jeszcze nie słychać, a tyl- 
ko o — wyjeździe do Londynu p. Koca. 
Niewątpliwie sprawy pożyczek stoją w 
bliskim związku z — polityką zagra- 
niczną Czyżby to zwrócenie się z Pē- 
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U osób przygnębionych, wyczerpa- 
nych, niezdolnych do pracy naturalna 
woda gorzka Franciszka - Józefa pobu- 
dza obieg krwi, wzmacnia zdolność 
myślenia i chęć do pracy. 
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Do Berezy 
Warszawa. (Tel. wł.). Do Bere- 
zy Kartuskiej wywięziony został prezes 
zarządu powiatowego Stronnictwa Nar 
rodowego na pow. rawsko = mazowięcr 
ki dr. med. Stanisław Gutkiewicz. 


Kongres Str. Ludoweno 


Warszawa. (Tel. wł.) W soho- 
tę przy udziale około 450 delegatów 
rozpoczęły się dwudniowe obrady kon- 
gresu ludowców. Większość uczestni- 
ków pochodzi z b, Królestwa, gdy do- 
tąd głównego kontyngentu dostarcza- 
ła Małopolska. 30 procent uczestni- 
ków stanowi młodzież. Szereg chlo- 
pów przyszło piechotą. 

Obrady zagaił Jan Tepper, pełniący 
obowiązki prezesa kongresu, Odczyta- 
no na wstępie zbiorowy list Witosa, 
Kiernika i Bagińskiego. Prezesem kon- 
gresu wybrany został poseł Thugut, 
wiceprezesem Putek, b. więzień brze- 
ski. Prezes Thugut w przemówieniu 
swojem wyraził przekonanie, że zie- 
mia ma wrócić do chłopów zupełnie 
darmo, co zostało przyjęte przez zjazd 
żywiołowemi oklaskami. 

Sytuację polityczną omawiał Rataj, 
który wyraził przekonanie, że Stron- 
nietwo Ludowe w polityce swojej nie 
zmieni swego stanowiską do rządu, — 
Nie można bowiem kromką chleba u- 
jąć chłopów. Stronnictwo nie pójdzie 
na wstrząsy wewnętrzne w państwie, 
nie będzie się łączyło ani z faszystami, 
ani z masonerją, ale będzie współdzia- 
tało z tymi wszystkimi, którzy walczą 
z dyktaturą. Najbliżej Stronnictwa Lu- 
dowego są robotnicy. 

Po referacie posła Ratają powoła- 
no trzy komisje: programową, na któ- 
rej czele stanął prezes Thugut. a refe- 
rat objął adwokat Konkiewicz. poll- 
tyczną, na której czele stanął b. poseł 
Gruszka, a referat objął b. poseł Rataj 
i statutową, na której czele stanął se- 
kretarz Stronnictwa Grudziński, a re- 
ferat objął adwokat Graliński. Komi- 
sje w niedzielę przedłożą kongresowi 
sprawozdanie. (w.) 


„OBÓZ NARODOWY 
RUCHEM MŁODYCH* 


w nr. 49 tygodnika 
„WIELKA POLSKA“ 
Adres: Poznań, Św. Marcin 65. — Pre- 
numerata mies. 35 gr, kwartalna 1 zł. 


ryża do Londynu było pewną wska- 


zówką co do spraw, o których Polska 
nie może dowiedzieć się niczego od p. 
min. Becka? A 

Jeżeli z tej sprawy przeskakujemy 
bezpośrednio do — sprawy dyktatury, 
to dzieje się to, — zapewniamy — bez 
żadnych myśli ubocznych. Ot tak poe 
prostu wypadło przy pisaniu. Gospo- 
darka dyktatorska, nie podlegająca 
kontroli parlamentu, wykazała całą 
swą dla państwa szkodliwość na tere- 
nie — Grecji. Za rządów p. Kondylisa 
wydano tam, jak obliczono, 150 ustaw 
dekretowych. Ustawy te obciążyły 
budżet państwowy na sumę pół mi- 
ljarda drachm! Poza tem prasa grec- 
ka, dawniej skrępowana w wyrażaniu 
swego zdania i wyjawianiu nadużyć, 
teraz, po powrocie liberalnego króla, 
zapatrzonego w stosunki angielskie, 
swobodniejsza — podaję cale łamy 0 
złodziejstwach, oszustwach, naduży- 
ciach i t. p. Powiedziano gdzieś, że 
dyktatura jest najdroższą formą rzą» 
dów. Na przykładzie Grecji sprawdza 
się to zdanie w całej pełni. 

Jeżeli jesteśmy już na półwyspie 
Bałkańskim, to warto wskazać na 
plotki, łączące Jugosławję z — Niem- 
cami. Dotyczą one sojuszu dwóch 
tych państw, zapewniającego Jugo- 
sławji kraje słowiańskie, zabrane 
przez Włochy: Istrję i Gorycję. Ukazy- 
wać się zaczyna równocześnie dawne 
widmo „anschlussu*, Położenie Au- 
strji jest wprawdzie rozpaczliwe. a w 
rozpaczy popełniono już niejedno 
głupstwo. Do głupstw politycznych 

też pchać Austrję prermjer Göm- 
bós, który już niejednokrotnie wystę- 
pował w roli agenta Berlina w pla- 
nach „rewizjonistycznych". A odwie- 
dził on Wiedeń niedawno, 

Trudno jednak uwierzyć w praw- 
dziwość tych pogłosek. Gdyby bò 
wiem było poza niemi coś prawdy, by- 
libyśmy bliżst zawieruchy europej- 
skiej, niż przypuszczamy. 
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Konsłanły Dobrzyński 


Piewca narodowej robołniczej Łodzi — awangardowy poeła Wielkiej Polski 


Poznań, w grudniu. 


„Zbiór poezyj Konstantego Dobrzyń- 
skiego, jaki sig świeżo ukazał, obja- 
wia nam wyraźne kształty j Winje tego 
nowego talentu poetyckiego. Takby- 
śmy pisali gdybyśmy mieli zanotować 
ołówkiem krytyka fakt zwykłego i na- 
turalnego ukazania się nieznanego 
poety na powierzchni bogatego, róż- 
norodnego, chaotycznego, zmiennego, 
wartkiego życia literackiego. Ale Kon- 
stanty Dobrzyński jest czemś więcej, 
jest mianowicie zjawiskiem tak nie- 
zwykłem i potężnem, tak jędynem i u- 
derzającem, że pióro recenzenta zawo- 
dowego wydaje się zbyt ubogie i nie- 
doskonałe, hy je w pełni ogarnąć i je- 
go istotę uchwycić, Konstanty Do- 
brzyński wymagą innej postawy kry- 
tycznej wobec niego, postawy, któraby 
w pierwszym rzędzie liczyłą się z tą 
niezwykłością, jedynością i zjawisko: 
woścą narodowego poety i ich pier- 
wiastki potrafiła odkryć, ukazać, o- 
kreślić. 

Zaczniemy najpierw od  najistot- 
niejszej strony — od związków naro- 
dzinowych zjawiska poetyckiego, któ- 
remu na imię: Konstanty Dobrzyński. 
Wydała go Łódź robotnicza 
przysłowiowe miasto wyzysku i nę- 
dzy, żerowisko kapitalistów i ge 
szefciarzy, błoto, w  którem 
topią się charaktery słabe, giną masy 
wydziedziczonych i bezdomnych 
ziemia obiecana bożka Molocha i bo- 
gini Mamony, gleba, która zdaje się 
być podatna do wszystkiego, tylko nie 
do tego, by mógł na niej wyrosnąć 
piękny, delikatny, niepokalany kwiat 
poezji. A jednak tutaj właśnie wyrósł. 
jakby naprzekór wszystkiemu, co go 
już w zalążku miało unicestwić, jakby 
na świadectwo prawdzie, że wieczną 
i wszędzie obecną jest tęsknoła ludzka 
za pięknem i wzniosłością, 


Jest sam, jeden jedyny, obcy i nie- 
znany w tem olbrzymiem rojowisku 
ludzkiem, które to drżące, nieśmiałe 
serce poetyckie zdawało się przytła- 
czać murami swych fąbryk, wiecznym 
i śmiertelnym cieniem. Czy przezna- 
czone mu jest zginąć, ulec zatracię, 
nigdy nie ujrzawszy słońca, którego 
tak pożąda jego dusza, nigdy ni razu 
nie wchłonąwszy w siebie innego, Czy- 
stego, zdrowego pówietrza? Czy nigdy 
płonka poezji, ukryta wstydliwie i nie- 
śmiało w jego głębi, nie ma przebić 
twardej, spiekłej, nieurodzajnej po- 
wierzchni rzeczywistości? Jakże ciężki 
jest los człowieka, który jest samotny 
we własnym świecie, włąsnem środo- 
wisku! Jakież nieprzebite mroki nie- 
pewności roztaczają się wokół niego! 


Ale oto mroki się rozrzedzają. 
Skądsiś pada na nie smuga radosne- 
go światła. A z światłem spłynęła na 
poetę przyjazna, serdeczna, troskliwa 
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Karta tytułowa „Czarnej Poezji". 


dłoń. Dłoń — „Orędownika”. Przy- 
garnęła go do siebie, otoczyła ciepłem, 
sił mu przydała, natchnęła go wiarą 
w szczęsną przyszłość. I wtedy gdzieś 
w głębi, w sercu ukryta wstydliwie, 
nieśmiało  drżąca płonka talentu 
przebiła niewdzięczną, twardą skoru- 
pẹ łódzkiego świata i wystrzeliła 
pierwszym kwiatem. Dokonały się na- 
rodziny poety .se 


> 


jach twórczości 


Związki przyjazne, harmonijne 
współżycię pisma, codziennego z poetą 
trwają odtąd nieustannie. Pismo może 
być dumne ze siebie, jego rola to 
rzadki przykład tego rodzaju współ- 
działania prasy z twórczością arty- 
styczną. Rzadkość tego objawu szcze- 
gólnie występuje dziś, zwłaszcza, gdy 
z powodu rocznicy śmierci Żeromskie- 
go i Reymonta przypomniano nam ge- 
hennę młodości tych pisarzy, w dzie- 
których, szczególnie 
pierwszych poczynań, prasa odegrała 
niesławnej pamięci rolę kata í barba- 
rzyńcy. Lecz nawet i w naszych cza- 


sach ten stosunek prasy do młodych 
talentów niezawsze jest piękny i chwa- 
lebny, a już taki, jaki istnieje między 
„Orędownikiem*, a Konstantym Do- 
brzyńskim nie znajduje chyba wiele 
przykładów. 

Ten konkretny teren, na którym ob- 
jawił się talent Dobrzyńskiego, ma 
wszelako bardzo szerokie, rozległe, 
barwne tło. Jest niem ruch narodowy, 
On to stworzył klimat, w którym żyje 
serce į dusza poety, on to mu dostar- 
czą żyznej treści duchowej, on to roz- 
pala jego wyobraźnię, syci i rozwija 
jego uczucia, -krysializuje myśl, u- 


KONSTANTY DOBRZYNSKI 


CZARNA POEZJA 


słowo wsłępne dra Marjana Seydy do zbioru utworów 
K. Dobrzyńskiego 


Piszę uwagi te wstępne nie dla uczynie- 
nia zadość zwyczajowi. Czynię to raczej, po 
przeczytaniu wierszy, przeznaczonych do ni- 
niejszego zbioru, z głębokiego, szczerego 
przekonania: widzę bowiem w Konstantym 
Dobrzyńskim młody, jędrny, z rdzennie pol- 
skiego ducha zrodzony talent poetycki o buj- 
nej wyobraźni, porywającym polocie, ude- 
rzającej sile wyrazu i niezwyklem — jak na 
skromne warunki, w których wzrósł — bo- 
gactwie języka i opanowaniu kształtu lite- 
rackiego. 

* 

Kim jest Konstanty Dobrzyński? Uro- 
dził się pod koniec roku 1908 w Łodzi na 
przedmieściu Chojny, jako syn robotnika fa- 
brycznego. Ojciec jego zaginął na wojnie. 
Matka znalazła się w nędzy. Udała się na 
Kujawy do rodziny. Mały Konstanty zara- 
biał na życie pasaniem bydła u okolicznych 
włościan. Wieczorami uczyła go matka czy- 
tania na książeczce do nabożeństwa. Cho- 
dząć za krowami, przeczytał prawie wszyst- 
kie dzieła Sienkiewicza, które oszolomiły go 
i nakłoniły do uczenia się. 

Dostał się do zakładu rzemieślniczo-wy- 
chowawczego Braci Franciszkanów we Włoc- 
ławku, Po kilku latach wrócił do Łodzi, 
gdzie ukończył szkołę powszechną i był rok 
w państwowej szkole włókienniczej, którą 
musiał opuścić z powodu choroby matki, ży- 
wicielki rodziny. Pracował dwa lata jako ro» 
botnik budowlany, potem otrzymał pracę 
w fabryce Scheiblera i w tym czasie kształ. 
cil sią w gimnazjum wieczorowem, kończąc 
w niem © klas. 

Po odbyciu służby wojskowej był przez 
3 lata bezrobotny. Uczył się bes przerwy 


przy pomocy przyjaciól maturzystów i aka- 
demików. W okresie tym zabrał się już na 
serjo do twórczości literackiej. 

Nędza robotników wzbudzila w'nim du- 
cha buntu. Wkrótce zetknął się z ruchem 
narodowym, który go porwał ideowością. 
Gdy pojawiły się w Łodzi pierwsze numery 
„Orędownika”, zbliżył się doń Dobrzyński, 
Wkrótce poczęły się jego wiersze pojawiać 
w tem piśmie, a po pewnym czasie Dobrzyń- 
ski został wspólpracownikiem łódzkiega od- 
działu redakcji „Orędownika*, 


* 


W wierszach swych Dobrzyński otwiera 
całą swoją duszę, wrażliwą na piękno przy- 
rody, nutę liryzmu i zadumy, na tętno ży. 
cia fabrycznego, na niedolę wyzyskiwanych 
i nędzę bezrobotnych, na przeobrażenia 
ideowe w psychice narodu. 

W cyklu „Usta na gwiazdach* Dobrzyń- 
ski osiąga najwyższy poziom poetyckiego 
piękna i natchnienia w wierszach: „Lipiec“, 
„Gwiazdy“, „Smutek“, „Zaduma”. Pokrew: 
ny jest cykl „Łódź* z zzeregizm realistycz- 
nych obrazów oraz z uroczym sielską swą 
prostotą wierszem „Na Chojnach”, 

Najmocniejsze w ekspresji swej wręcz 
dramatycznej są wiersze cyklu „Czarna po- 
ezja“, obrazujące życie maszyn i tych, któ: 
rzy im slużą, a nieraz bywają ofiarą wy- 
zysku: „Taniec maszyn”, „Jan Cebula“, 
„Tkacz”, „Robotniku szary* i inne. 

Wypowiedziawszy walkę „wodzeniu ludu 
po złudnych manowcach“ (walki klasowej), 
poeta woła: „W nowy idziemy Polski świt" 
i z entuzjazmem daje wyraz pędowi młodego 


(Dokończenie na stronie następnej) 


kształca jego twórczość, 1 tu mamy 
nowy pierwiastek zjawiskowości Do- 
krydekioco: Dobrzyński, to pierwszy 
wielki poetą naszych czasów, który 
wyrósł pod tchnieniem idei Wielkiej 
Polski. Pod tym względem Dobrzyński 
stanowi symbol głębokich zespolin Idei 
Narodu ze Sztuką, Obie stanowią nio- 
rozerwalną jednię. 

To też przykład Dobrzyńskiego sta- 
nowić może dowód, jak niesłychanie 
twórcza potęga zawiera się w idei na- 
rodowej, skoro potrafi tak rozległe ho- 
ryzonty sobą ogarnąć i w tak różno- 
rodnych dziedzinach ducha ludzkiego, 
jak uczucie, wyobraźnia, tempera- 
ment, wola, umysł — objawić się. 


Na czemiże jeszcze polega niezwy- 
kłość Dobrzyńskiezo? Otóż i na tem, 
że jest to poeta ludzi najbiedniejszych 
z pośród najbiedniejszych, jiewca 
świata robotniczego, wykładnik du- 
szy uciśnionych i nędzarzy, ich przed- 
stawiciel i orędownik. Jego poezją to 
w wielu miejscach poezja fabryki, 
maszyn, transmisyj, kotłów, młotów, 
żelaza. Lecz to jeszcze nie wszystko. 
Iluż przecież mamy w Polsce t. zw. 
poetów proletarjackich! Idzie o to, że 
Dobrzyński, będąc proletarjuszem, ani 
na chwilę nie przestaje być... Pola- 
kiem. I to czyni zeń zjawisko wy- 
bitnie się odcinające od tamtych poe- 
tów. Wszyscy oni bowiem toną po u- 
szy w grząskiem bagnie haseł socjali- 
stycznych i komunistycznych, oddają 
się bezpłodnemu i doktrynerskiemu 
malowaniu obrazu przyszłej „między- 
narodówki* i nienawistnemu  pluciu 
na. wszystko, co tej „międzynarodów*- 
ce“ stoi na przeszkodzie. Całe ieh zna- 
czenie ogranicza się wyłącznie do te- 
go, że są wytworem danych stosun- 
ków gospodarczych i społecznych. Do- 
brzyński zaś jest czemś znacznie więk- 
szem. U niego widać przezwyciężenie 
własnego środowska, zdolność oswo- 
badzania się z jego więzi. On jest nie- 
tylko prolętarjuszem, walczącym o 
wartość świata pracy, lecz także czło- 
wiekiem, mającym świadomość swej 
natury, swego posłannictwa, swej du- 
szy, czułym na wszystkie s(runy ży- 
cią człowieczego, 


I ta osobista, własna, wewnętrzna 
melodja, która z jbgo serca płynie jest 
również bardzo ciekawa. Bo poeta, ma- 
lując swoje ciche troski, tęsknoty, ża» 
le, marzenia, swoje smutki f radości, 
staje się dlą nas wszystkich czemś 
nad wyraz bliskiem. Bo w nim odnaj- 
dujemy własne troski, własne tęskno- 
ty, własne żale, własne marzenia, wła- 
sne smutki i radości. Wydaje nam się, 
jakoby usta poety wyrażały to, co my 
czujemy właśnie i myślimy, jeno. że 
my nie potrafimy znaleźć pięknego 
wyrazu dla swej duszy, bo nie je- 
steśmy poetami. Zagłębiając się prze- 
cież w poezje osobiste Dobrzyńskiego, 
jakże wdzięczni jesteśmy poecie, że 
nam daje możność wytchnienia, moż- 
ność przebywania w idealnym świecie 
Piękna! 


A teraz słów parę o formie wierszy 
Konstantego Dobrzyńskiego. Uderza- 
jacym jej rysem jest ton mocy. Jest 
to poezja wielkości. Nic dziwnego. 
Wiemy przecież, skąd poeta bierze si- 
tẹ- Uosobienie mocy, jaką jest idea 
narodowa, może się tylka wyrazić w 
mocy. Z tem się łączy duża ekspresja, 
rozległa skala barw i obrazów, bogat- 
two melodyj, dźwięczność rytmów, 
świeżość porównań, nowość rymów. 
Słowem, naczynie poezji awangardo- 
wego poety narodowego Isni, błyszczy, 
mieni się tęczowa pozłotą. Godne jest 
w zupełności tej soczystej treści, jaka 
je po brzegi wypełnia. 


Taki jest ten poeta, który wypełnił 
sobą tom poezyj. Czyż potrzeba mu 
po tem wszystkiem nowych rekomen- 
dacyj, nowych zaleceń, nowych za- 
chwalań? Niech ten tom idzie w świat. 
Niech podbije sobą serca tysięcy bied- 
nych, tysięcy robotników, tysięcy na- 
rodowców, tysięcy miłośników poezji, 
niech ogarnie najszerszą falę narodu 
polskiego, którego chwałę wyśpiewuje. 
A poeta? Poeta, przebywszy ten pierw- 
szy szlak swego twórczego rozwoju, 
niechaj ze spokojem w sercu doko- 
nuje nowych wzlotów, jeszcze potęż- 
niejszych, jeszcze górniejszych, jeszcze 
zuchwalszych. Droga przed nim œ- 
twarta. 

ALEKSANDER ROGALSKI 


— 


Tom poezyj piewcy narodowej, robot- 
niczej Łodzi, Konstantego Dobrzyń- 
skiego, p. t.: 

CZARNA POEZJA 


zawiera 132 strony na dobrym papie- 
rze, oprawione w piękny karton pół: 
sztywny i kosztuje tylko 


1.80 
DO NABYCIA: w Łodzi — w ekspozy- 
turze „Orędownika* przy ulicy 


Piotrkowskiej 91, w Pabjanicach 
— przy ul. Garncarskiej 5, w Zgie- 
rzu — przy ul. Leśnej 15, w Krako- 
wie — przy Rynku Głównym 6 m. 
9. w Chorzowie — przy ul. 3 Maja 
29, oraz w innych większych agen- 
turach „Orędownika”. 

We wszystkich większych księ- 
garniach w całej Polsce. 


Pojedyńcze egzemplarze wysyłać bę- 

dzie administracja centralna „Orę- 

downika* (Poznań, św. Marcin 70) po 

otrzymaniu kwoty 1.80 i 0,25 (razem 

2.05 zł), wpłaconej na konto P. K. O. 
nr. 200 149 


Czy czeka nas ostra 
czy łagodna zima? 


Na wybrzeżu polskiem pojawiło się w 
tym roku nadzwyczaj rychło i gromadnie 
północne ptactwo morskie. Starzy i do- 
świadczeni Kaszub; upatrują w tem za- 
powiedź ostrej i długotrwałej zimy. Prze- 
powiednię tą powitali z radością narcia- 
rze i amaforzy sportów zimowych. Powin- 
niśmy skórę naszą przygotować odpowied- 
nio i zabezpieczyć przed uiemnemi wpły- 
wami chłodów zimowych. szarug | mrozu. 
Nie wystarczy dbać tylko latem o ewą 
cerę, by móc się poszczycić po powrocie 
z wywczasów letnich ogorzałym wyclą- 
dem Jeśli nie chcemy, aby dobroczynne 
skutki letniej kuracji poszły na marne, 
należy jesienią i zimą tem  traskliwiej 
kontynuować racjonalną pielęznację skó- 
ry i ciała Odrobina NIVEI, zawierającej 
euceryt, wtarta codziennie w skórę chro- 
ni przed spierzchnięciem, zaczerwienie- 
niem, czyni skórę aksamitno-gladką i do- 
statecznie odporną 

zg 475/8 


Zostawmy te potomności, czy wielkość 
Bernarda Shawa ostoi się przed wielkim są: 
dem literatury przyszłości. Ale jedno jest 
to każdym razie pewne: niepoprawny kpiarz 
i nieslorne (mimo skończonych 79 wiosen!) 
„enfant terrible" literatury współczesnej po- 
siada rekord najbardziej niespodziewanych 
aplauzów, często wyjętych z nieprawdopo- 
dobnego zdarzenia. © 

Jeszcze żywe są wspomnienia z ostatniej 
podróży brodatego Skawa do Sowietów, 
gdzie autor tej eskapady okrył się nieśmier: 
telną sławą wszechpogromcy burżuazyjnych 
przesądów. Już wtedy wszakże mówiono w 
starej Europie, że moskiewskie toasty trącą 
humorem wisielca. 

Teraz nowa sensacja! Nadchodzi z Rzy- 
mu wiadomość, że wlaśnie teraz, w dobie 
ostrego napięcia włosko-angielskiego, laury 
uznania spotykają Shawa ze strony — Mus- 
soliniego. I znowu wszędzie głośno o tym 
„sułcesie”'. F 

Trzeba było sięgać aż do skomplikowanej 
machiny „sankcyjnej”, by anglo-irlandzkiego 
poetę spotkało odznaczenie włoskie. Jak 
wiadomo, wystąpił Mussolini z kontrsankcja- 
mi, jako odpowiedzią na ograniczenia gospo- 
darcze Ligi Narodów. Tylko, że krok Mus- 
soliniego nie ogranicza się do dóbr mate- 
rjalnych, lecz dotyczy również dziedziny du- 
cha. Ogłoszony w Rzymie bojkot narodów 
„sankcyjnych' zabrania wszelakich imprez 
sztuki tych narodów na terenie Włoch, a 
więc wystaw, koncertów, sztuk teatralnych 
Md, dla ukarania obywateli państw, które 
ściągnęły na siebie gniew Romy. 

Lecz oto i dziwo! Z dlugiej listy „czar- 
nych* autorów Francji, Anglji, Belgi, Ii- 
szpanji, Holandji, Rosji, Polski i wielu in- 
nych wyjęto dwa nazwiska: któżby uwierzył, 
że jednym to Szekspir, drugim zaś — Ber< 
nard Shaw. 

„Uznanie wodza faszystów dla starego 
socjala irlandzkiego wygląda na dobry ka- 
wal“ — pisala jedna z londyńskich rewij li- 
terackich. — „Oto nowy przyczynek do pel- 
nej kpin karjery Shawa.“ I pełno dziś śmie- 
chit wśród publiczności angielskiej, która 
odpłaca się kpiarzowi za jego tak częsie 
drwiny z Anglii. - 

Aż wziął to sobie staruszek do serca. 
Skapitulował i ogłosił publicznie w te słowa 
stwą obronę: „Wielli to dla mnie zaszczyt, 
że połączono me nazwisko z Szekspirem. 
Uważam się jednak za wielkiego przyjaciela 
Anglji, więc nie pragnę, by moje sztuki gra- 
no jako antybrytyjskie. Nie będę też korzy- 
stał z laski, jaką mi przyznała Italja, wyłą- 
czając mnie z kontrsankcyj intelektual- 
nych.“ 

Oby przysługa Mussoliniego nie stala się 
dla starea niedźwiedzią przyslugą + +« 
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pokolenia ku lepszemu jutru Polski („Pod 
wiatr“ i in.) w myśl wezwań i zaklęć przy- 
wódców ruchu narodowego (,„Prometensze*, 
„Dmowski“, „Confiteor*). 

Twórczość poetycka _Dobrzyńskiego, 
zdrowa, męska, szczera, żywiołowa. jest 
przeciwieństwem cherlactwa, a częściowo 
wręcz zwyrodnienia owych wyblakłych dusz. 
których „poezja“ albo kroczy na szczudłach 
wymęczonej pozy i fałszu uczuć. albo tacza 
się wprost po jakichś obłędnych zaułkach 
szyderstwa z wszystkiego, co piękne, wznio- 
słe, silne i — sensowne. 

Dwa elementy wypełniają przedewszyst 
kiem duszę Dobrzyńskiego: wczucie się ca- 
łem jestestwem w nędzę ludzką oraz entu- 
zjastyczny poryw dla idei narodowej. prze- 
kształcającej polską duszę zbiorową. W zwy- 
cięstwie idei narodotcej widzi Dobrayński 
wybawienie z niewoli tych, co cierpią głód 
i chłód. 


Poezja Dobrzyńskiego, to piękny kwiat, 
rosnący na polskiej narodowej giebie. 
w 


Niechaj uwagi te moje wstępne zachęcą 
jak najszersze koła do zapoznania się z po- 
ezją syna narodowej Łodzi robotniczej, do 
wniknięcia w utwory jego sercem gorącem, 
duszą wrażliwą. To moje życzenie dla mło- 
dego poety. Ale nie życzenie jedyne. 

Drugie jest może jeszcze ważniejsze, 
a mianowicie, by nie spoczął on na laurach 
poetyckich, lecz w niezmordowanej pracy 
nad sobą i twardej walce z życiem i jego 
przeciwnościami dąży! nadal stale naprzód 
i wzwyż, pomny prawdy, że kto nie postę: 
puje, ten się cofa . 

Wierzę, że Konstanty Dobrzyński zdoła 
do pracy tej i walki męską ze siebie wy- 
krzesać siłę. 


Marjan Seyda. 


Konstanty Dobrzyński, Łódź 


PIĘŚ 


CI 


Precz z symfonją żałosna! 
Ława slów płomienistych kapie coraz gęściej. 
Grzmią wyrazy-petardy w krótkich, rwanych hukach. 


Na bru 
rosną 
pięści! 


Zakwitają makami, 


burzanami krwistemi w plomienisty klomb ... 
„Pachną ogniem, twardnieją, huczą za oknami 


Grożnie, 
jak dęby 
szaleją wichurą. 


owocami cierpkiemi — 


sykiem wrących bomb! 


Pięści z bruków wypruly jak trzewia ten głoś, 
pięści warczą, jak werbel przed salwą pod murem: 


jeden cios 
w zęby! 


Lasy pięści się prężą, 


zalewają jak morze dziejowy horyzont. 
Pięści w slońce się wgryzą! 


Pięści jutro zwyciężą! 


Pięści rwa jak lawina w skomycie i rhrzęście, 
pięści niebo rozorzą jednym blyskiem kłów! 


Dosyć słów! 
Dzisiaj 


s4 
pięści!! 


Trzeba nam słów? 
Rdza 


ich łańcuch wielkowy do szczętu przeżarla. 


Znów 


będziemy nucili a szczęściu?... 


Miejsca pięściom! 
Pięściami 
do gardla!! 


Pięści 
w górę 


jak mloty wznoszą się, kołyszą, 


ciągną climurą, 
dyszą . . « 


Wystrzeliły nad pala, nad kominy miast, 

pięści twarde, ohlędne, warczące. sękate. 

Już przekleństwem zawisły jak burza nad światem. 
Już grzmią górnym akordem w fortepianie gwiazd! 
Już się klębią, zgrzytają, gniewne, opętane, 

już się krwawią szkłem słońca, już walą taranem ... 
Już są nisko nad głową, już parskają łuną... 


Pryśnie świat — szklana bania 


z loskotem na części... 


Za chwilę 


Proces autora artykułu o Berezie Kartuskiej 


Literat Adam Czekalski z Galowie skazany na półtora roku 
więzienia 


Kielce, 7. 12. Dnia 6 bm. przed 
sądem okręgowym w Kielcach stanął 
p. Adam Czekalski, z zawodu literat 
i dziennikarz, zam. w Salowie, pow. 
stopnickiego, oskarżony z art. 109 k. k., 
mówiącego o rozpowszechnianiu poza 
granicami państwa wiadomości nie- 
prawdziwych w celu szkodzenia inte- 
resom paflistwa. 

Komplet sądzący stanowili: s. Ró- 
życki, przewodniczący, s. Chodkiewicz 
is. Wójcik. Oskarżał pprok. St. Szyd- 
łowski. Oskarżonego bronił z urzędu 
adw. Chęciński. 

Z odczytanego aktu oskarżenia wy- 
nika że w lipcu 1935 r oskarżony na 
pisał artykuł p. t „120 dni hańby w 


Berezie Kartuskiej”, przeznaczony dla 
„Lidovych Novin“ w Pradze. Artykuł 
ten nie ukazał się w prasie czeskiej, 
ponieważ policja, powiadomiona przez 
informatora, na polecenie prokurato- 
ra, list z artykułem skonfiskowała na 
poczcie w Busku-Zdroju. Czekalskiego 
aresztowano. W śledztwie przyznał się 
on. że artykuł taki napisał i wysłał 
oraz dodał, że materjal do artykułu 
czerpał z opowiadań więźniów Bere- 
zy i z artykułów w prasie krajowej. 
Na rozprawie oskarżony oświadczył, 
że artykuł napisał na podstawie wia- 
domości z prasy i różnych ulotek, że 
nie uważał wiadomości tych za zmy- 
ślone, jak również nie sądził, aby ar- 


tykuł jego mógł szkodzić państwu. Do 
napisania artykułu spowodowało go 
rozgoryczenie na obecne stosunki, bo- 
wiem nie uważa, aby Bereza przynosi- 
ła nam zaszczyt. 

Wobec tego, że sąd nie przyjął za- 
ofiarowanych przez oskarżonego 
świadków na okoliczność prawdziwo- 
ści danych, zawartych w artykule, 
przewód sądowy ograniczył się do 
przesłuchania świadka oskarżenia ko- 
mendanta pow. P. P. w Busku-Zdroju, 
kom. Stefanowicza, į dwóch świadków 
obrony, powołanych na okoliczność 
lojalności obywatelskiej oskarżonego. 

Komisarz Stefanowicz wystawił o- 
skarżonemu złą opinję, przedstawia- 
jąc go jako człowieka „niebezpieczne- 
go“, natomiast dwaj świadkowie. są- 
ACZ oskarżonego, wydali opinję do- 

rą. 

Warto zaznaczyć, że bronił oskarżo- 
nego z urzędu p, adw. Chęciński, dzia- 
łacz „sanacyjny*. 

Po godzinnej blisko naradzie sąd o- 
głosił wyrok, skazujący Czekalskiego 
na 1 rok i 6 miesięcy więzienia z za- 
liczeniem aresztu prewencyjnego od 
dnia 21 lipca br, na zapłacenie ko- 
sztów sądowych, oraz na pozbawienie 
go praw obywatelskich i honorowych 
na przeciąg lat 5-ciu. Skazany zgłosił 
apelację. 

Prośbę oskarżonego, wyrażoną pod 
nieobecność obrońcy © zwolnienie z 
więzienia. na skutek złego stanu zdro- 
wła i oddanie pod dozór policyjny sąd 
odrzucił, 


Rozwiazanie ornanizacii 
socjalistyczne! w Gdańsku 


Gdańsk. (Tel. wł.) Na zarządze- 
nie gdańskiego prezydenta policji zo- 
stał rozwiazany „Allgemeiner Arbei- 
terverband*, organizacja socjalistów 
gdańskich. Rozwiązanie nastąpiło na 
podstawie ustawy z 1908 roku i roz- 
porządzenia senatu z 1933 roku. Akta 
stowarzyszenia zostały zarekwirowane 
i złożone w prezydjum policji Likwi- 
dacja stowarzvszenia przeprowadzona 
zostanie w najbliższym czasie. 


— M 


Na uboczu 
„Ghmia Polska 
bez Poznania“ 


„Kurjer Poznański“ zamieścił w 0- 
statnich dniach artykuł znanego pu- 
blicysty, Zygmunta Raczkowskieqo. u- 
zasadniający potrzebę kulturalnej i 
gospodarczej ekspansji ziem zachod- 
nich. Jako tytułu artykułu użył Racz- 
kowski przysłowia „Głupia Polska hez 
Poznania", w którem, jego zdaniem, 
wyraził się stosunek społeczeństwa 
polskiego do swych zachodnich rubie- 
ży. W foku artykułu p. Raczkowski 
zaznaczył, iż nie dało mu się ustalić, 
skąd to symboliczne przysłowie wzięła 
swój początek. 

W związku z tą uwagą nadesłał 
prof. Ignacy Chrzanowski do redakcji 
„Kwvrjera Poznańskiego* następująca 
wyjaśnienie: 


W nr. 555 „Iurjera Poznańskiego” 
niezmiernie interesujący artykuł p. 
Zygmunta Rąaczkowskiego, p. t. „Głu- 
pia Polska bez Poznania", zaczyna się 
od słów: „Muszę się przyznać, że nia 
wiem dobrze, skąd się wzięło i iak po- 
wstało powyższe powiedzenie”. Da 
tych słów Redakcja dodała w nasia- 
sie: „Powstało ono po stworzeniu Kró- 
lestwa Kongresowego bez Poznańskie- 
go*. 

Tak jest istotnie, ale to jeszcze nie 
wszystko. 

Rzecz była taka — wiem o tem od 
swego Ojca, a Ojciec słyszał to od zwo- 
jego Ojca, literata warszawskiego. re 
daktora „Dzienniczka dla Dzieci“, Ig- 
nacego Chrzanowskiego. 

Znakomity artysta teatralny, Aloj- 
zy Żółkowski (oiciec!), grając w 
teatrze warszawskim główną rolę w 
jakimś melodramacie (tytułu mój Oj- 
ciec nie pamiętał), do słów: „głupi 
człowiek, głupi bez poznania”, dodał 
od siebie: 

— A Polska głupia bez Poznania. 

Na przedstawieniu był w loży W. 
X. Konstanty. W antrakcie kazal do 
sieble zawołać Żółkowskiego i powie: 
dział mu: 

— Za ten Poznań dostaniesz kijel 

Po antrakcie, Żółkowski. kiedy się 
tylko kurtyna podniosła. stanał przed 
poika suflera i oznajmił publiczno- 


— Jego Cesarska Wysokość W. X. 
Konstanty kazał mi państwu oznaj- 
mić, że za Poznań dostaniemy Ki. 
jów!... 

Skończyło się na 10-dniowej koziel 


Nasze rozmówki 


Wojenne wspomnienie 


_= Chciałem z panem pomówić o Ży- 
dach w urzędach w szkołach | między a- 
dwokatami i doktorami, co to podobno te- 
raz na wyścigi się chrzczą. Słyszałem mię- 
dzy ludźmi, że Żydzi boją się, aby w Pol- 
ace nie wyszło takie prawo, że tylko ka- 
żdy dziesiąty adwokat lub lekarz może 
być Żydem, inni muszą być chrześcija- 
nie, więc zawczasu lecą się chrzeić. Ale 
odłożę sobie to na inny raz — dzisiaj mu- 
si mi pan jeszcze coś o kartelach powie- 
dzieć. 

„. — Przecież cały tydzień w gazetach o 
niczem innem, tylko o kartelach pisali, 
joszcze wam mało panie Józefie? 

— Otóż to właśnie, pan mi tu kiedyś 
powiedział, że jak rząd rozwiąże kartel, 
to taki kartel może się bronić, a wtedy 
sprawa idzie do sądu i rząd może ją prze- 
grać, Więc co będzie, jak te wszystkie 
rozwiązane kartele pójdą ze skargami do 
tego swojego sądu kartelowego? 

— Niema obawy, panie Józefie. Koszty 
przed sądem kartelowym są bardzo wiel- 
kie, to też tylko wielkie i bogate kartele 


Pierwsza Chrześcijańska Fabryka Hrawatów 


rad Poki 


w Łodzi, 


ul. Piotrkowska 145 
tel. 150-52. 
Poleca solidny towar 
tkany na wlasnych 
warsztatach. — Żądać 
wszędzie i zwracać 
uwagę na znak fa- 

bryczny. 
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mogą się procesować z rządem, A jak mu- 
sieliście czytać, rozwiązane zostały same 
tylko malutkie kartelki — gdzie im tam 
myśleć o procesowaniu się z rządem! 

— Słusznie pan prawi, czytałem, że w 
Łodzi rozwiązali kartel szkła prasowane- 
go, do którego należało czterech handla- 
rzy, sprzedających to szkło. A gdzieś zno- 
wu w jakimś małem miasteczku, to roz- 
wiąząli kartel papierowych torebek, do. 
którego należała także tylko kilka takich, 
co to róbią te torebki. Tacy to ani pomy= 
ślą o tem, żeby się procesować. Tylko 
minie się widzi, że to nie muszą być wa- 
żne kartele i wielkiego pożytku biedny 
naród z tego mieć nie będzie, że je roz- 
wiązali. Wie pan, co mi się przypomina? 

— Mówcie, bardzo jestem ciekawy. 

— Wojna i okupacja niemiecka mi się 
przypomina. Pan także to musi namię- 
tać. Sklepy były wtedy puste, Niczego 
nie można było dostać do życia, ani chle- 
ba ani mąki, ani cukru ani żadnego tłu- 
szczu. Nawet na kartki czasem nie było. 
Tylko za grube pieniądze wszystko można 
było kupić potajemnie na boku. A wysta- 
wy sklepów były zawalone i ładnie ubra- 
ne. Przypomina sobie pan, co było na 
tych wystawach? Same kolorowe pudełka 
i puszki z proszkiem do czyszczenia na- 
czyń, z pastą do butów, z sodą. 

— Tak doskonale sobie przypominam. 
Sztuczny miód też bywał na wystawach. 
Ale dlaczego o tem mówicie, panie Józe- 
tie? : 

— Bo mi się to teraz przypomniało 
przez to szkło prasowane i te torebki pa- 
pierowe. Naród stęka i narzeka, że wszyst- 
ko drogie a zarobki małe, że koszuli nie- 
ma za co kupić ani butów na zimę, że 
kawałek miesa na niedzielę, albo trochę 
amalcu do chleba, to wielki zbytek i mało 
kto może sobie na to pozwolić, że dzieci 
bez śniadania do szkoły muszą iść, ponie- 
które gołe i bose — przychodzi na to rząd, 
obcina jeszcze bardziej zarobki na nowe 
podatki i obiecuje, że zato wszystko bę- 
dzie w kraju tanie i biedny człowiek za 
swój chudy i obcięty zarobek będzie mógł 
kupować, ile dusza zapragnie. A potem 
okazuje się, że kupić można taniej tylko 
szkło prasowane i torebki papierowe, Czy 
to nie taksamo, jak wtedy? Szedł czło- 
wiek do sklepu, chciał kupić chleba lub 
kawałek ałoniny, a częstowali go pro- 
szkiem do czyszczenia klamek lub pastą 
do butów, albo sztucznym miodem. 

— Adleście gie rozeźlili, panie Józefie... 

— Bo jużby był czas, żeby z narodem 
szczerze postępowano, Poco te ciągłe ob: 
wijanie w bawełnę? Prawda i tak zawsze 
na wierzch wyjdzie, jak oliwa. Szkodą 
tylko tego radja, co tak dużo przezeń ga- 
dają o walce z kartelami i o taniości i 
szkoda tego papieru, co go zadrukowują 
artykułami o tem. To też musi moc pie- 
niędzy kosztować, Tyle tylko dokazali, że 
ludzie dowiedzieli się, iż na prawdziwe 
wielkie kartele żadnej rady niema. Na te, 
co to siedzą sobie w Gdyni i w Warsza- 
wie i mają monopole na handel różnemi 
najpotrzebniejszemi rzeczami, na cały 
kraj. Kartel szkła prasowanego, co o nim 
w życiu nie słyszałem i nie wiem co to 
takiego, rozwiązali, ale mydło podrożało, 
bo jest podobno w Gdyni jakiś wielki ży- 
doweki kartel, który ma monopol na 
sprzedaż tluszczów do wyrobu mydła. O- 
powiadał mi o tem znajomy z jednej my- 
dlarni. Tego kartelu nie tknęli. Jest tam 
tn"'snm wielki kartel na ryż — to tych 
Żydów także nie ruszyli. Rządowych pa- 
pierosów także taniej sprzedawać nie bę- 
dą. Tańsze torebki papierowe. to byłaby 
dobra rzecz, gdyby tak można zapakować 
do nich tę biedę, co człowieka gniecie, na- 
dmuchać a potem wystrzelić. Ale tego je- 
szcze nie wymyślili. J. PRZĘDZA 
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wiał kobiety 


Na narty i na ślizyawkę 


Im hardziej zbliża się sezon zimowy, 
tem częściej kierujemy pytający i błagalny 
wzrok ku niebu, aby jak najprędziej ze- 
słałó upragniony śnieg i pokryło ziemię 
bialym całunem, Pora sportów zimowych 
si warza nam różne kłopoty toaletowe. 
Jakkolwiek często ałyszy sie zdanie, że 
sport i moda nie mają i nie powinny mieć 
ze sobą nic wspólnego, to jednak każda 
z pań posiadą umiejętność polegającą na 


Śliczne ubranie narciarskie: do półdłu- 

gich beżowych spodni króika futrzana 

kurtka zapinana na guziki. Szalik i ręka- 
wiczki z białej welny, 


| 


tem, aby się dobrze i celowo ubrać, a nie 
zaakcentować tego, że jednak wpływom 
mody do pewnego stopnia ulega. I w tej 
nieprzymuszonej elegancji, w pozornej 
przypadkowości i prostocie ujawnia się 
ły łączący harmonijnie sport z mo- 
4%. 

Niedawno jeszcze obowiązywało w spor 
cie narciarskim granatowe jednolite pra- 
wie, że mundurowe ubranie, a każda z pań, 
która od tego szablonu odbiegała naraża- 
ła się na ostrą krytykę. Czasy te jednak 
minęły, zdaje się, bezpowrotnie I w prze- 
ciwieństwie do dawnego szablonu ujawnia 
się teraz tendencja ku podkreśleniu nuty 
indywidualnej nietylko w modzie dnia, 
ale i w zastosowaniu do ubrania sporto- 
wego. 

Od czasu, gdy porzucono granatowy 
„mundur“ narciarski, dokonały się na tem 
polu gwałtowne przemiany, które nie 
przeszły jednak bez ostrych niekiedy walk 
wśród zainteresowanych. Jedne miłośnicz- 
ki sportu były zwolenniczkami wyłącznie 
kolorów neutralnych, inne opowiadały 
się za żywemi i jaskrawemi barwami, 
utrzymując. nie bez racji, że one właśnie 
prześlicznie odbijają od bieli śnieżnej i na- 
dają prawdziwie wesoły ton obrazowi 
sportowemu. 

Pogodzono się wreszcie wynajdując 
„złoty środek". Ubranie sportowe utrzy- 
mane jest w tonie neutralnym, natomiast 
wszelkie dodatki jak pasek, rękawiczki, 
szal, czapeczka i t. d. są w barwach ja- 
skrawych. Ulega się więc do pewnego 
stopnia wpływowi mody, ale panie obda- 
rzóone dobrym smakiem czynią to w spo- 
sób dyskretny i nikogo nie rażący. 

Przedewszystkiem należy sie zorjento- 
wać w kilku typach spodni narciarskich, 
które są krótkie, póldlugie, albo zupełnie 
dlugie, wykazują zatem zasadnicze różni- 
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MATERJAŁY MĘSKIE 


na Sezon 1935/36 
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Dla pamięci: 


Q piętro wyżej — zato ceny niżej! 


Wypróbowany przepis na piernik 


Przepis: 20 dkg miodu, 20 dkg cukru, 
3 jajka, 1 łyżka stołowa masła, 1 łyżeczka 
sody oczyszczonej — 74 szklanki letniej 
wody, Zapach — korzenie. 


D = 3 


Smak i wygląd pierników poprawia mo- 
cna czarna kawa, którą delikatnie zwił- 
żŻamy pierniki przed wyjęciem ich z pieca. 


Miód cotować, aż się zlekka zarumie- 
ni. Gdy (trochę przestygnie, wlać % 
szklanki letniej wody z łyżeczką rozpu- 
szczonoj sody. Dodać masło uwiercane 
Z łyżką cukru. Wsypać 4 łyżeczki tłu- 
czonych goździków, łyżeczkę cynamonu, 2 
łyżki skórki pomarańczowej drobno zmie- 
lonej. Dodać 3 całe jajka utarte do bia- 
ości ze szklanką cukru. Ubijać to 
wszystko drewnianą łyżką, dosypując wy- 
grzaną mąkę, aż masa będzie tak gęsta, 
jak na kluski francuskie. Po doskona- 
łem wyrobieniu wyłożyć na blachę lub w 
korytko (lub do garnka, jeżeli ma być 
bomba) wysmarowane masżtem i wstawić 
do niezbyt gorącego pieca. 

Gdy zarumieni się wierzchem, przykryć 
papierem. (Próbować patykiem, czy upie 
czony). 

Gdy pierknik wystygnie, przekroić na 2 
równe części, posmarować galaretką, a naj- 
lepiej marmeladką ze śliwek auszonych. 
Nakoniec polać pomadkę czekoladową. 
_ Przełożenie ze śliwek suszonych. Zro- 
bić gęsty ulep z 20 dkg cukru i 10 łyżek 
wina bialego, lub zamiast wińa wody z 


dodaniem paru łyżek rumu lub koniaku. 
Do ulepu włożyć 40 dkg drobno posieka- 
nych francuskich śliwęk, uprzednio do- 
skonale przez kilka godzin wymoczonych 
w letniej wodzie. Dodać 20 dkg migda- 
łów słodkich, obranych i przepuszczonych 
przez maszynkę, Pogotować trochę na 
ogniu, ciągle mieszając. Gdy masa prze- 
stygnie rozsmarówać na piernik, 


Pomadka czekoladowa. 10 dkg czeko- 
lady, 20 dkg cukru, 134 szklanki śmietan- 
ki słodkiej, 10 dkg masła deserowego 
włożyć do rondelka i gotować na wolnym 
ogniu, ciągle mieszając. Gdy się zrobi gę- 
sta, jednolita, ciągnąca się masa zdjąć z 
ognia i gorącą smarować pendzlem na 
pienie: Całość wypróbowana i wyśmie- 
nita. 


Katarzynki na sztucznym miodzie. 50 
dkg sztucznego miodu zagotować razem z 


é e «m iai 
Pendziem nakładamy polewę czekoladową 
na bombe. 


dwoma szklankami wody i 50 dkg cukru. 
Po przestudzeniu wsypać korzeni do sma- 
ku 10 gr natronu, 3 całe jajka wbić i 1 kg 
mąki żytniej dobrze wyrobić. Ciasto po- 
winno leżeć najmniej dwa dni 


ce kroju decydujące o calości sylwetkł 
sportowej. Tu kierować się będziemy mo- 
tywem, który rodzaj bardziej odpowiada 
naszej figurze, w czem wyglądać będzie- 
my najzgrabniej, 

Dużem powodzeniem cieszy się gu- 
stowne połączenie materjału z futrem. Do 


Podziękowanie 


Wszystkim, którzy z okazji otwarcia 
trzeciego naszego sklepu złożyli nam ży- 
czenia wytrwania w pracy i dalszego roz- 
woju naszych placówek chrześcijańskich, 
w szczególności zaś Ks. Prałatowi Kaczyń* 
skiemu | Ks. Proboszczowi Romasowi za 
słowa otuchy i przywiązania do naszego 
„dzieła, składamy serdeczne 


„Bóg zapłać“ 
„BŁAWAT POLSKI* 


Chrześcijańskie Domy Towarowó 
Łódź, Zgierska 29, Limanowskiego 28 
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klasycznego ubrania sportowego nosi eię 
kamizelkę z przodu zapiętą z paskiem i 
wcinanemi kieszeniami. Pomiędzy kolo- 
rem materjału a futrem powinien być du- 
ży kontrast, który w modzie sportowej 
jest bardzo odpowiedni. 

Kostjumy łyżwiarskie dla początkują- 
cych wykonać należy z materjału skrom- 
niejszego lecz mocnego. Dobre łyżwiarki 
wybiorą sobie aksamit, który nadaje się 
znakomicie na lód i do miasta. 

Trzy przykazania dla sportemenek: krój 
ubrania sportowego musi nam zapewnić 


BE mąż kawe 4 


Oryginalny kostjum narciarski z kremo- 

wej welny, przybrany zielonemi guzika- 

mi. Pod kurtką zielona bluzeczka z ha- 
ftowanym paskiem. 


swobodę ruchów, Materjał na ubrania 
sportowe musi być lekki a więc z dobrej 
wełny, abv eię w czasie sportu nie pocić. 
Materjał musi być nieprzemakalny a więc 
ściśle tkany bo miękie luźno tkane ma- 
terjały łatwo chłoną wilgoć. 


UT) 
Praklyczny 


podarek 


każdemu 
sprawi 
radość 


fee 
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Wielka mowa Mussoliniego w parlamencie włoskim 


Game koszule wywalczą dla Włoch zwycięstwo 


Rozstrzygnięcie zatargu w Afryce może nastąpić tylko przy zunełnem uznaniu włoskich 


Rzym (PAT) Dziś o godz. 15-ej 
odbyło się uroczyste posiedzenie parla- 
mentu faszystowskiego, które było 
pierwszem od czasu rozpoczęcia dzia- 
łań wojennych w Afryce wschodniej. 
Na wstępie deputowani, wezwani przez 
przewodniczącego hr. Ciano, złożyli 
na rzecz skarbu państwa swe złote 
medale, stanowiące specjalną oznakę 
członków parlamentu, 

Następnie zabrał głos szef rządu, 
który wygłosił dłuższe przemówienie, 
zawierające m. in. odpowiedź na wczo- 
rajszą mowę min, Hoare'a. 

Zapowiedziawszy na wstępie, że w 
365-ym dniu sankcyj naród włoski 
ożywiony będzie tym samym duchem 
i tą samą siłą, co w pierwszym dniu 
oblężenia gospodarczego Mussolini 
stwierdził, że w ostatnich kilku godzi- 
nach zauważyć się dała pewna popra- 
wa atmosfery. Jednakże szef rządu 
włoskiego przestrzega przed optymi- 
zmem, poniewaź narady rzeczoznaw- 
ców nie mogą być uważana za roko- 
wania. 16 października zwrócono się 
do Włoch o sprecyzowanie propozycyj, 
a rychło potem zastosowano przeciw 
Włochom sankcje. Mussolini zaprze- 
cza kategorycznie, jakoby przyjął 
sankcje dobrowolnie. Przeciwnie 
protestował przeciwko nim jak najbar- 
dziej stanowczo. 

Zkolei, wspominając o Francji i 
Belgji, Mussolini oświadczył, iż naród 
włoski żywi sympatję dla rządów tych 
krajów, które zgłosiły zastrzeżenia 
przeciwko zastosowaniu art, 16 paktu. 
Nawiązując do mowy mi. Hoare, Mus- 
solini przyjął do wiadomości fakt, że 
Foreign Office pragnęłoby, by Włochy 
posiadały silny rząd, a więc rząd fa- 
szystowski, lecz Włochy silne będą 
wówczas, gdy: będą miały zapewnione 
ekspansje i bezpieczeństwo w Afryce 
wschodniej. Naród włoski słucha 
słów, mówionych pod jego adresem, a- 
le patrzy na czyny, wiedząc, że na 
dzień 12 grudnia przygotowywane jest 
nałożenie embargo na naftę, co poważ- 
nie pogorszy sytuację, 

Mussolini podkreślił dalej, że art. 
16, który nigdy nie był stosowany i 
który nawet — zdaniem opinji angiel- 
skiej — niema szans na przyszłość, 
żyje życiem jedynie terażniejszóm i 
skierowany został wyłącznie przeciw 
Włochom, jako państwu ubogiemu w 
surowce. Jednakowoż narody bogate 
i uzbrojone popełniły błąd w rachun- 
kach, bo zapomniały o włoskich siłach 
moralnych, 

Na zakończenie Mussolini oświad- 
czył, że rozstrzygnięcie zatargu w A- 
fryce wschodniej nastąpić może tylko 


Z dyplomacji 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister 
Beck podejmował śniądaniem wyso- 
kiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku, Lestera. (w) 


Z Sejmu 


Warszawa. (PAT.) Dnia 6 bm. 
ukonstytuowało się na terenie Sejmu 
koło rolników przy udziale 74 posłów. 
Prezesem tego koła został wybrany po- 
seł, gen. Żeligowski, wiceprezesami 
posłowie Długosz i Wróblewski, sekre- 
tarzem pos. Krzeczunowicz. 


Konferencja rektorów 


Warszawa. (Tel. wł.). Minister 
Świętosławski wezwał na konferencję 
rektorów wszystkich wyższych uczelni 
w Polsce celem omówienia ostatnich 
zajść na terenie wyższych uczelni aka- 
demickich i uchwalenia taktyki na 
przyszłość. (w) 


Zwyżka cen polskiej benzyny 
na rynkach światowych 


Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 
wojny włosko-abisyńskiej zaznaczyła 
się zwyżka cen naszej benzyny na ryn- 
kach światowych. Zwyżka objęła rów- 
nież parafinę. Polski przemysł nafto- 
wy odczuł ten pokaźny wzrost ceny 
przy eksporcie. Natomiast ilość wy- 
wożonych produktów naftowych nie 
wykazuje tendencyj zwyżkowych. (w.) 


praw 


przy zupełnem uznaniu włoskich praw 
na tem terrytorjum i włoskich zagad- 
nień bezpieczeństwa. W oczekiwaniu 
na to akcja będzie kontynuowana na 
terenie Afryki wschodniej, gdzie ar- 
mja włoska i czarne koszule wywalczą 
Włochom decydujące zwycięstwo. 


Mowa Mussoliniego przyjęta zosta- 
ła żywiołowemi oklaskami przez 
członków parlamentu. Przemówienia 
to ogłoszone będzie w całych Wło- 
szech. 

Następnie posiedzenie parlamentu 
odbędzie się we wtorek, 


Projekt ustawy o amnestji 


Amnestja nie będzie dotyczyla emigracji politycznej 


Warszawa. (Tel. wŁ). Odbyło 
się posiedzenie komisji ekonomicznej 
ministrów, na którem uchwalono pro- 
jekt dekretu © godzinach handlu. Poza 
tem uchwalono projekt ustawy o amne- 
stji, która będzie przedłożona Sejmowi. 
Na zasadzie tego projektu przestępcy 
polityczni, skazani na czas do roku wię- 
zienia, zostaną zwolnieni, na czas do 5 
lat, otrzymają darowaną połowę ka- 
ry, a skazanym na czas do 9 lat wiezie- 
nia darowana będzie jedna trzecia kary. 

z e iż wykwintne 

Pamiętaj riar 


OBUWIE 


Skazanym w procesach kryminalnych 
do pół roku, kara będzie darowana w 
całości, do 3 lat darowana będzie poło- 
wa kary, a do 5 lat darowana zostanie 
jedna trzecia kary. A 

Projekt zostanie przedłożony w naj- 
bliższych dniach Sejmowi, a jest ten- 
dencją rządu, ażeby ciała ustawodaw- 
cze projekt ten uchwaliły jeszcze przed 
świętami. 

Amnestja nie będzie dotyczyła emi- 
gracji politycznej, (w) 

o niskich ce- 
nak poleca: W. MANDA 


ŁÓDZ, Piotrkowska 127, tel. 184-55. 


Najnowsze modele kaloszy, deszczówek i śniegowców SCHWEIKERTA 


po cenach fabrycznych. 


n 16 756 


Mnożą się zatargi 
w przedsiębiorstwach przemysłowych 


Przyczyną zatargów jest niewyplacanie zarobków robotni- 
kom — Robotnicy uciekają się do strajków okupacyjnych 


Warszawa, (Tel. wł) W ostat- 
nich czasach wzmogła się ilość zatar- 
gów w przedsiębiorstwach przemyslo=- 
wych z powodu zalegania przez fabry= 
ki z wypłatami zarobków robotniczych. 
W jednej z fabryk dykty robotnicy za- 
strajkowali, ponieważ już od szeregu 
tygodni nie otrzymują zarobków. W 
hucie szkła w Krośnie zaległe zarobki 
wyniosły 25 tys. złotych. Robotnicy 
podjęli strajk, a wówczas huta po kil- 
ku dniach wypłaciła 6 tys. złotych na 
poczet zaległości, poczem dopiero ro- 


botnicy wrócili do pracy. W warszaw- 
skiej fabryce wyrobów metalowych 
„Pelikan* robotnicy zastrajkowali, po- 
nieważ od 4 tygodni nie otrzymują za- 
robków. 

W przemyśle łódzkim w kilku 
mniejszych fabrykach zaogniły się za- 
targi na tle zaległości w wypłacie za- 
robków i należności urlopowych. Ro- 
botnicy uciekają się często do metody 
strajku okupacyjnego w celu uzyska- 
nia swoich pretensyj. (w.) 


Najtańsze kino w Lodzi „DOM LUDOWY” ul. Przejazd 34, koło poczty 


Wyświetla dziś i jutro 


1. Skandal w Budapeszcie 


2, Kochałam Ga 


z Franciszką 
GAAL 


W programie najnowsze przeboje. W przerwach koncertuje pierwszorzędny zespół muzyczny. Początek dziś, o godzie 
nie 12 w południe. Ceny miejsc: I m. BO gr, II. — 54 gr, III. — 40 gr. Następny program: „Pan bez mieszkania“, 


Morderstwo i samobójstwo pod Kepnem 


Parobek Józef Morawski zastrzelił córkę bogatego gospoda- 
rza, gdyż nie mógł jej poślubić 


Kępno. (Tel. wł.) Parobek Józef 
Morawski, lat 26, z Straszki, pow. Wie- 
luń, pracujący u gospodarza Ignacego 
Kulata w Łące Mroczyńskiej, zastrzelił 
dnia 6 bm. o godz, 17,30 Gertrudę Bent- 
kowską, lat 30, siostrę żony gospoda- 
rza Kulata, wystrzałem w skroń, a na- 
stępnie zabił się wystrzałem w czoło. 

Zajście miało przebieg następujący: 
Morawski pracował u Kulata 5 mie- 
sięcy. W niedzielę dnia 1 bm. odszedł 
od pracy, mówiąc, że się jeszcze go- 
spodarzowi wywdzięczy. Midzy Bent- 
kowską a Morawskim zawiązał się 
bliższy stosunek w czasie pracy tego 
ostatniego u Kulata. Bentkowska, ja- 
ko córka bogatego gospodarza, nie mo- 
gła myśleć o wyjściu zamąż za pa- 
robka, 

Dnia 6 bm. o odz. 15 przyszedł Mo- 
rawski do Kulata, ażeby odebrać swo- 


je rzeczy, które zostawił przy odej- 
sciu. 

O godz. 17 wyszedł z domu, a za 
nim Bentkowska, Rzeczy zostawił 
Morawski przy stodole, odległej o 20 
m od domu, z którego wyszli. Oboje 
uszli jeszcze 20 m w pole, gdzie po 
chwili rozegrała się tragedja. 

Siostra Bentkowskiej, p. Kulafowa, 
i jej mąż, nie mogąc doczekać się 
Bentkowskiej, poszli jej szukać. Zna- 
leżli ja i Morawskiego, leżących już 
bez życia tuż przy kopcach ziemnia- 
czanych, w odległości 40 m od domu. 
Natychmiast doniesiono o wypadku 
policji z Kępna, która przybyła na 
miejsce i zabezpieczyła zwłoki, które 
zostały w polu do dnia 7 b. m. godz. 10 
rano, skąd następnie zostały przewie- 
zione do szpitala powiatowego w 
Kępnie, Dalsze dochodzenia w toku. 


Rozdział 
kredytów publicznych 


Warszawa. (Tel. wł.) Komitet 
ekonomiczny ministrów postanowił 
podwyższyć w stosunku do roku ubie- 
głego na rok 1936 sumę kredytów pu- 
blicznych, przeznaczoną na finansowa- 
nie budownictwa, z 47 miljonów na 50 
miljonów. Z państwowego Funduszu 
Budowlanego będzie uruchomiona; 


kwota 45 miljonów zł, a z Funduszu 
Pracy 5 miljonów złotych; z ogólnej 
sumy Funduszu Budowlanego będzie 
przeznaczone na finansowanie budow- 
nictwa mieszkaniowego 29 miljonów, 
na finansowania budownictwa robot- 
niczego 11 miljonów, na akcję przy- 
gotowywania terenu pod budowę — 4 
miljony złotych i na pomoc kredytową 
dla drobnego rolnictwa — 6 miljonów 
złotych. (w) 


gz 


MEBLE 


gotowe od skromnych do najwykwint=< 

niejszych. Wszelka zamiana. Tanio i na ra 

Poleca WYTWORNIA SZCZEPAN BERNACKI 

ŁÓDZ, Piotrkowska 275. Tel. 262-05. 
n1555 


Aresztowanie narodowca 

Wieluń, 7. 12. W czwartek w goa 
dzinach wieczornych aresztowano w, 
mieszkaniu znanego działacza naros 
dowego, skarbnika zarządu powiatos 
wego w Wieluniu, p. Marjana Tyszles 


= Dekret o obniżce danin 
komunalnych 


Warszawa. (Tel. wł.) Dekret o 
obniżce danin komunalnych jest przed- 
miotem szczególnego zainteresowania 
w kołach samorządowych. Ogólna su+ 
ma odciążenia wyniesie w sumie glo- 
halnej około 24,5 miljonów złotych. — 
Suma ta wpłynie przedewszystkiem 
na zmniejszenie obciążenia wsi. (w.) 


Nadużycia 
na kolejach rumuńskich 


Bukareszt. (PAT) Przed są» 
dem bukareszteńskim zakończony zo- 
stał proces o nadużycia na kolejach 
rumuńskich. Sąd skazał z 60 oskarżo- 
nych 52 na kary więzienia od 3 miesię- 
cy do 5 lat. 

Między zasądzonymi znajduje się 
również dyrektor wydziału handlowe- 
go, inż. Joanid, skazany na 5 lat wię- 
zienia. Łącznie sąd skazał oskarżo- 
nych na 101 lat więzienia i zapłatę od- 
szkodowania w sumie 86 miljonów lei. 


Zimowy rozkład jazdy 


Warszawa, (Tel. wł) Od 14 
stycznia wchodzi w życie nowy zimo- 
wy rozkład jazdy pociągów pasażer- 
skich, który będzie ważny do 14 maja. 
W sezonie zimowym wprowadzone zo- 
staną specjalne wagony week-endowe. 
W soboty i dni przedświąteczne będą 
kursowały z Warszawy do Zakopane- 
go, Zwardonia, Worochty i Sławska 
bezpośrednie wagony III klasy z prze- 
działem do leżenia. Na okres świąt 
Bożego Narodzenia będa wprowadzona 
dodatkowe pociągi do Krakowa, Kato- 
wic, Zwardnia, Krynicy, Lwowa, Wo- 
rochty, Poznania, Bydgoszczy, Wilna, 
Łodzi i Lublina. (w) 


Potanienie 
środków leczniczych 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo opieki społecznej zarządziło ob- 
niżenie od 1 stycznia cen wszystkich 
produktów oraz preparatów, wytwa» 
rzanych przez Państwowy Zakład Hi- 
gjeny w Warszawie. Obniżka tych cen 
jest zapoczątkowaniem zamierzeń rzą- 
du obniżenia także cen w przedsię- 
biorstwach państwowych. Zarządzenie 
ministra opieki społecznej obejmuje 
zarówno produkty lecznicze, jak į o= 
chronne, oraz wszystkie organo-pre= 
paraty. Zniżka wyniesie od 5 do 20 
procent. (w) 


Niem. Biuro Inf. donosi z Hamburga, że 
podczas wizytacji doków „Blom und Voss" 
Goering wygłosił do pracowników przemó- 
wienie, w którem oświadczył, że rząd nie 
dopuści do żadnej zwyżki cen. Premjer 
podkreślił dalej żądanie Niemiec zwrotu 
dawnych kolonij. 


Ukazał się okólnik min. spraw wes 
wnętrznych Rzeszy, zabraniający urzędni« 
kom oraz służbie zakładów policyjnych od- 
powiadania więźniom, t. zw. „pozdrowie= 
niem niemieckiem”. Według przepisu mi< 
nistra urzędnikom straży więziennej uży 
wać wolno tylko innych form pozdrowies 
nia. 

* 


Parowiec sowiecki uległ katastrofie 
około wybrzeży Kamczatki. (na Dalekim 
Wschodzie). Dwa łamacze lodów pośpie+ 
szyły mu na pomoc. 


W Czechosłowacji samolot wojskowy 
spadł około Lipnika na Morawach. Dwaj 
piloci ponieśli śmierć, 

* 


Donoszą z Moskwy. że w przemówieniu, 
wygłoszonem na zjeździe środkowo - azja= 
tyckich kolektywów rolnych, Stalin zasta+ 
nawiał się nad uprawa bawełny, porusza- 
jąc sowiecką politykę narodowościową, 
którą przeciwstawiał stosunkom, panują= 
ongiś w Rosji carskiej: nie hoimy się ni- 
kogo, ani wrógów wewnętrznych — ani 
zewnętrznych". 

e z ny AA I AA 


nJlustracja Polska“ 


> przynosi 
ciekawe zdjęcia sportowe 
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Takie podanie krążyło w okolicy. Kiedy to się stało, jak się na- 
zywał ów pan, tego nikt nie wie, bo to bardzo dawne lata, wierzą 
tylko wszyscy w istnienie potępieńca, jak w ewangelję. 

Stolnik Turajski nie wierzący w baśń gminną, rozkazał grotę zre- 
widować, a nawet osobiście poszedł do niej z pochodniami. Gdy do- 
szli do wąskiej dziury, nikt nie śmiał dalej postąpić z obawy, aby nie 
wpaść w otchłań lub do wody. Zbudzone niezwykłym ruchem nie- 
toperze w tem miejscu wylatywały otworem, a powiew zgnilego po- 
wietrza przeraził nawet samego stolnika. Trzeba więc było się wrócić, 

Przy wejściu do groty widać było rzeczywiście kilka piszczeli 
ludzkich z wyschłą trupią głową przybitych do skalistej ściany. 

Przerażeni opuścili jaskinię. 

Odtąd Stolnik nie kusił się więcej o zbadanie jaskini — wiedział 
tyle, że otwór ciasny musiał prowadzić do innej jeszcze groty, może 
obszerniejszej niż pierwszą. Z początku nie mógł się oprzeć dziwne- 
mu wrażeniu, jakie na nim pobyt w jaskini wywarł, później jednak 
gdy się pierwsze wrażenie zatarło, nie uwierzył w rzeczywistość po- 
dania. 

Stolnik wybudowawszy zamek w Turaju, zamienił go na stałą 
giedzibę dla siebie i mieszkał w nim już blisko lat trzydzieści — do 
czasu, w którym się nasza powieść zaczyna. A 

Był to pan jeszcze nie stary. Wysoki, barczysty, noszący się za- 
wsze po polsku, chociaż moda zaczęła wprowadzać krój francuski, nie 
odstępował w niczem od zwyczajów swych przodków, a nawet odzie- 
dziczył po nich dumę szlachecką. Wykształcenie staranne zwróciło 
go wprawdzie na tor łagodniejszy, obchodził się «z poddanymi jak 
z dziećmi, w dobrach jego żaden chłop krzywdy nie doznał, jednakże 
nieszlachcic znaczyło u niego istotę tak podrzędną, że nie warto było 
nawet o niej mówić. Chociaż pojedyńcze osoby przypuszczał do sie- 
bie i rozmawiał z niemi, to jednakże do całego nieszlacheckiego ogółu 
czuł jakby pewien rodzaj wstrętu. 

Nie było to jego osobistą wadą, ale jego sposób myślenia wypły- 
wał z ówczesnego usposobienia całego ogółu szlacheckiego. Dumna 
z przywilejów różnemi czasy nadanych, sądziła wtenczas szlachta, że 
stworzona jest wyłącznie do panowania, że ciało szlachcica z lepszej 
jest ulepione gliny. Była to choroba Polski, po której upadku do- 
piero poznano, że szlachcie i nieszlachcic są wobec narodu równymi 
obywatelami. Nieszczęśliwa ta duma zrodziła Targowicę. 

Stolnik żył jeszcze przed Targowicą, jednakże nigdyby do niej nie 
był przystąpił, raz, że swoje osobiste widoki zawsze poświęcilby dla 
dobra Ojczyzny, powtóre, że był zapalonym wrogiem Moskwy 
i wszystkiego co było nieprzyjacielskiem. Podczas konfederacji Bar- 
skiej sam uszykował poczet zbrojnych i na jego czele dał się Moskwie 
strasznie we znaki. Rana niebezpieczna zmusiła go do powrotu do 
Furaju. Wyleczył się wprawdzie, ale ręka prawa została na zawsze 
słabą, niezdolną unieść miecza. 
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swoje przymioty. Płaci on prawda światu podstępem za nieufność 
i wzgardę, ale pomiędzy sobą żadnego nie cierpi zbrodniarza. Cygan 
krwią się nie splami, przyjaciela nie zdradzi, nie uniesie się pychą. 
Żyjmy więc pomiędzy tymi, dla których jesteśmy stworzeni. 

— Moja droga matko, — wyrzekł drżącym głosem Muringo, => 
nie chcę cię zasmucać, Byłaś zawsze dla mnie najlepszą matką; tyś 
mnie broniła, kiedy inni ze mnie się wyśmiewali; tyś mi nie zabra- 
niała wpatrywać się wieczorami w gwiazdy i grać na flecie, kiedy 
inni tańce przy ognisku zawodzili. Ja ciebie też tak kocham, jak nikt 
inny. Mam jednak w sercu przekonanie, że ten Bóg, któregoś ty mnie 
kochać nauczyła, a którego wizerunek noszę na piersiach, dopomoże 
nam do życia innego na tej ziemi, która nas tak długo żywiła, 

Zingura nic na to nie odpowiedziała, tylko wybiegła z namiotu, 
bo w obozie powstało niezwykłe poruszenie. Kobiety biegały z miej- 
sca na miejsce, a mężczyźni stanęli w kółku na naradę. Zingura po- 
wolnym krokiem zbliżyła się do grupy mężczyzn. 

— Cóż się stało? — zapytała. 

Z uszanowaniem zwrócili się cyganie do niej. Haggai zbliżył się; 
a odgarnąwszy włosy z czoła, rzekł: 

— Matko Zinguro! opowiem ci, jak się stało, a potem daj nam do- 
brą radę. Ja i jeszcze czterej poszliśmy do wioski, jak wiesz, na po- 
łów. Ciemność sprzyjała nam — znaleźliśmy trzy łodzie. Weszliśmy 
potem do wioski po znajomych nam ścieżkach i rozpoczęliśmy nasze 
dzieło. Na nasze szczęście burza zaczęła szaleć, ludzie i psy — wszyst- 
ko się pokryło. Ja i Joliba napełniliśmy łódź jedną odzieżą, a w kie- 
szeniach naszych też nie było próżno. Clurachan wrócił także z peł- 
nym miechem na plecach i pełnemi kieszeniami. Czekamy na Gri- 
larda i Biankę... aż nagle powstał krzyk niesłychany, szczekanie 
psów, a nawet strzał padł gdzieś na końcu wsi. Wracamy czemprę- 
dzej do łodzi, ale Grilard z Bianką nie wrócili. Złapani jednak być 
nie mogą, bo słyszeliśmy pogoń, ale zupełnie w przeciwną stronę. 

Haggai skończył; wszyscy pytając spojrzeli na Zingurę. 

Zingura wzniosła oczy do góry, skrzyżowała ręce na piersiach 
i tak stała nieruchoma, jakby skamieniała. Przytomni patrzyli na 
nią z podziwieniem, a zarazem i z ciekawością, wiedzieli bowiem, że 
Zingura w natchnienu wieszczem objawi im co się stało, lub co się 
stanie. 

Nie omylili się. 

— Widę ich... widzę!... — zaczęła Zingura, — nieostrożni! Cygan 
powinien iść ciszej od kota, działać szybciej od błyskawicy. Mają do- 
syć.., ale oni chciwi, chcą więcej! Och... zdradzeni.. pada strzał... 
widzę krew, widzę... płynie z ramienia Bianki, ale Bianka nie upada. 
Bianka ranny, ale ma szybkie nogi, ucieka w pole, nie do łodzi... och! 
Bianka mędrszy od kuropatwy... słania się... chcą go złowić..., ale sił 
mu przybywa... odwodzi pogoń od taboru. Lecz cóż widzę? Nieszczę- 
sny Grilard prowadzi inną pogoń na tabor. O nieostrożny!.. Zwijaj- 
cie namioty, przewóżcie się czemprędzej, póki czas! Dalej! dałej! 
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Jeszcze stała, jeszcze trzymała nieruchome oczy w gwiazdach, a 
fuż się cyganie rozbiegli, już namioty zwijali i ładowali łodzie. 

Z głębi lasu usłyszano trzask łamiących się gałęzi. Cyganie 
chmurą rzucili się do łodzi, bo sądzili, że pogoń już im wpadą na 
karki. — Nie, to nie pogoń, to Grilard z Bianką. 

Bianka był rzeczywiście postrzelonym w ramię, 

' Zingura zwróciła się i w milczeniu dotknęła się ramienia Bianki, 
poczem pobiegła do namiotu, gdzie nieruchomy siedział Muringo. 

Gdy Zingura go opuściła, różne sprzeczne myśli opanowały jego 
ducha. Na ruch ogólny w obozie nie zwrócił uwagi, bo duch Muringa 
był gdzieś daleko w kraju, który miał teraz opuścić, może na zawsze. 
Uczuł w sercu ból niesłychany — obiema rękami ścisnął sobie piersi, 
bo jakaś wewnętrzna siła chciała mu je rozsadzić. 

— O kraju! — mówił sam do siebie; — jak ja cię ukochałem!.:. 
Cóż się ze mną dzieje?... Czyż i cygan może tak czuć, jak czują nie- 
cyganie? Czyż cygan może się przywiązać do pewnego kraju? 
A jednak tak jest!. .. W pocie czoła pracowałbym na utrzymanie; naj- 
gorszem odzieniem, najlichszą strawą zadowoliłbym siebie, bylem 
tylko mógł tu pozostać. O! czemuż jestem cyganem!... Ale któż mi 
może zabronić wypełnić to, czego tak gorąco pragnę? Niech oni idą, 
niech jadą, niech płyną, ja pozostanę, ucieknę od nich i pójdę tam, 
dokąd mnie serce woła i ciągnie... Ale jam cygan! Wzgardzą mną, 
odepchną mnie... Niech mnie odpychają, niech mnie biją, ja narzę- 
dzia katuszy będę całować, bo tak ich kocham, bo oni tak wiele wyżsi 
nademnie,.. bo oni mają ojczyznę, a jam cygan! Wielki Duchu! na 
coś mi dał poznać w sercu mojem słodycz mieć ojczyznę, kiedy mi jej 
odmówiłeś?... 

Na to weszła Zingura. Bynajmniej się nie zdziwiła, że Muringo 
siedział nieruchomie, kiedy cały tabór był w największem zamiesza- 
niu, spodziewała się nawet tego, bo go znała dokładnie. Nie pierw- 
szy to raz powtarzał jej chęć oddalenia się od bandy i poszukania in- 
nego zawodu. Nieraz całe noce tak przesiedział zadymany, a kiedy 
jego towarzysze zabawiali się tańcem i popijaniem, on krył się w za- 
rośla, grał na flecie, lub siadał na wzgórku i wpatrywał się w bladą 
tarcz księżyca, Czasem śpiewał jakieś dumki zrozumiałe tylko dla 
niego, gdyż cyganie nie mogli urywanych słów i zdań treści całej po- 
jąć, — a pomiędzy pojedyńczemi strofami lub ustępami, odzywał się 
znów jego flet tonem smętnym, przeciągłym, melancholijnym, 

Zingura zbudziła go z zadumania i przerwała rozmyślania. 

— Muringo! — zawołała, — namioty zwijają, pogoń tuż za nami, 
wstań i pójdź ze mną! 

W tym momencie zerwano dach namiotu.  Muringo powstał, nie 
przemówiwszy jednak słowa. 

Tymczasem od strony, skąd Grilard z Bianką przybyli, słyszano 
coraz głośniejsze szczekanie psów.. już są niedaleko, bo szczekanie 
eoraz donioślej odzywa się pomiędzy drzewami, a nawet słychać było 
mówiących ludzi, : » ai 7 
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w otworze ciasnym napełnia każdego trwogą, a nietoperze straszne 
wciąż to wlatują, to wylatują, 

Grotę tę nazywają w okolicy — jaskinią potępieńca. 

Z okolicznych wieśniaków nikt nie odważyłby się tam wnijść no- 
cą za wszystkie skarby tego świata, niejeden śmiałek już bowiem 
przypłacił pono życiem swoją odwagę. Widziano tam nieraz widmo, 
na czarnym, ogniem buchającym koniu; innym razem znowu widzia- 
no powóz czarny zaprzężony czterema również czarnemi końmi, pę* 
dzący w największym pędzie do jaskini, a nie było widać ani woźni- 
cy, ani innej ludzkiej duszy. Biada temu, kto tędy w północną porę 
przechodził, lub przejeżdżał! 

W okolicy opowiadają sobie ludzie następujące podanie: 

Przed dawnemi, dawnemi laty, kiedy jeszcze ani Turaju ani in- 
nych wsi nie było, tylko wszędzie lasy, a lasy, żył sobie w Polsce 
możny pan. Uciskał on niezmiernie swoich poddanych, rabował i pa- 
lit okoliczne wsie i miasta, a nawet kościołom i sługom bożym nie 
przepuszczał. Gdy się o tem król polski dowiedział, wysłał na niego 
zbrojne wojsko, ale ów, zawczasu ostrzeżony, uciekł i schował się 
z wielomo bezbożnymi towarzyszami tu w tej właśnie grocie. Wojsko 
zamek jego zniszczyło do szczętu, poczem odciągnęło w tem przekona» 
niu, że okrutnik znalazł w gruzach także swój komiec. Tymczasem 
pan ów łupił i palił jak dawniej, zbierał ogromne skarby, a biednych 
podróżnych wciągał do jaskini, gdzie ich w okrutny sposób mordo- 
wał. 

Lecz morderca nie uszedł ani kary ziemskiej, ani kary niebios. 
Wojsko wysłane powtórnie pojmało okrutnego pana, towarzyszów 
pozabijano, a jego samego przybito żywcem do ściany jaskini. Skar- 
by gdzieś się pono przepadły, bo ich znaleźć nigdzie nie było można, 


Odtąd podróżni byli spokojni, zamki, wsie i kościoły wolne były 
od napadów, ale za to grota stała się siedliskiem strachów. Wszyscy 
sądzą, że widmo jeżdżącego w karecie, lub na karym koniu, to ów 
okrutny pan, a dusze towarzyszy jego zostały zamienione w stra- 
sznych nietoperzy.i zmuszone pilnować krzywdą ludzką nabytych 
skarbów. Od dawnego, dawnego czasu widmo już się nie pokazywa» 
ło, bo jakiś zakonnik podróżny zakłął je, aby na świat więcej nie 
wychodziło, tylko aby pilnowało skarbów razem z nietoperzami. 

Od tego czasu nikt widma już nie ujrzał, bo nocą egzorcyzmu 
zaklęte i do miejsca przykute, z jaskini wyjść nie mogło, a ze śmier- 
telnych nikt w głąb jaskini nie zajrzał. 

Las padł później pod siekierą, olbrzymy wiekowe poszły na bu- 
dowlę domów lub popłynęły w kraje dalekie, a tylko jeden jedyny ż0- 
stał na pamiątkę nad jaskinią. Nieraz pioruny bruzdowały jego ko- 
rę, wichry szumiały konerami, a dąb stał i stoi niewzruszony. Nikt 
też nie odważyłby się ścinać tego drzewa, aby przez tonie uwolnić 
potępieńca ze zaklętego miejsca 


Kalendarz rzym.-kat. 
Niedziela: N'epokalane 
PZ N M P, 
Poniedziałek: Leokadji 
Walerii 
Kalendarz słowiański 
Niedziela: Bvzuwoli 
Poniedziałek: Wyszoegła- 


wy 
Słońca: wschód 7,49 
zachód 1559 
Długość dnia 7? godzin 50 min 
Księżyca: wschód 14,02 zachód 5,58 
Faża: 2 dzień przed pelnią. 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Ko- 
prowskiego, Nowomiejska 15  Trawkow- 
skiej, Brzezińska 56  Rozenbluma Śród- 
miejska 21 (żydowska). Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95 Skwarczynskiego, Kątna 
B4, Czyńskiego, Rokicińska 54% 

Pogotowie: tel. 102-90. 

Straż ogniowa: tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — 4 pp. „Krzyk“; 8,30 w. 
„Przedziwny stop“, s 

Teatr Ponularny — 4,15 i 8.16 w. „Szczę- 
ście Frania", 

Teatr Popularny w sali Geyera — 4.15 i 
8,16 „Dzisiejsza kobieta". 

Dom Ludowy (Rzgowska 84) 4,15 i 8,15 
„Tylko Ty“, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Królewski sobowtór”. 
Bratni Strzecha — „Czerwony wóz”. 
Corso — „Mala mateczka”. 

Capitol — „Legion nieustraszonych*, 
Czary — „Tygrys Pacyfiku” 

Mimoza — „Marzące usta”. 

Miraż — „Żona za tysiąc rubli". 
Ludowy — „Kochalam go”. 
Oświatowy — „Markiza Yorisaka”. 


NIEDZIELA 


Palace — „Dziś wieczór u mnie”. 
Przedwiośnie — „Milostki” 
Stylowy — „Córka gen. Pankratowa”". 


Rialto — „Orlow“ 
POGODA WCZORAJ 


, Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 8 bm.: Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej plus 
2,1 st, najniższa: minus 4,1 st. Barometr: 
733,4, tendencja: zwyżkowa, wiatry slabe, 
północno-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Przepowiednia: W nocy dość eilne przy- 
mrozżki, w ciągu dnia zachmurzenie, mož- 
liwie opady śnieżne, temperatura w pobli- 
Su zerą. * 


KOMUNIKATY 


Komunikat. Nowowybrany zarząd O- 
chotniczej Straży Pożarnej w Łodzi został 
przez władze stiażackie zatwierdzony w 
dniu 5 bm. Przejęcie agend nastąpiło w 
dniu 7 bin, o godz. 12 w Komendzie O. S. 
P. w Łodzi przy ul. Sienkiewicza 54 


NOTUJEMY 


Zmiana godzin roznoczynanła przeństa. 
wień teatra!nycn. Od poniedzialku rozkład 
przedstawień teatralnych į ich początek 
ulega zmianie. Widowiska dla robotników 
przeniesione będą na poniedzialek j wto- 
rek | rozpoczynać sie będą o godz. 19.30 
W pozostałe dni przedstawienia roznoczy- 
nać się będą normalnie o godz. 20.30. 


Ostatnie nowtórzenia „Krzyku”. W nie- 
dzielę o godz. 16 oraz w poniedzialek o g. 
19,80 rewelacyjny „Krzyk”. Ze względu na 
wyjazd Tadeuszą Białoszczyńskiego będą 
to już odstatnie powtórzenia tej artystycz=» 
nei sensacji. Bilety do nabycia w kasie tea 
tru po cenach zniżonych. 


Zmiosienie kontyngentu leków w Ubez- 
picczalni Społecznej w Łodzi Z dniem i 
bm. został zniesiony przez lyfekcję Ubez- 
pieczalni Społecznej w Łodzi system przy- 
dzialu kontyngentu leków poszczególnym 
lekarzom. Dyrekcja Ibezpieczelni wprowa- 
dziła kontvneept leków we wrześniu na o- 
kres ściśle oznaczony, t. j. na 8 miesiące, 
a to celem zorjentowania się w potrzebach 
leczniczych w rejonach poszczególnych le- 
karzy domowych. jak również celem zor- 
jentowania lekarzy Uhezpieczalni co do 
możliwości finansowych instytucji. Nie- 
mniej Ubezpieczalnia stwierdza, że duża 
część lekarzv przekraczala kontyngent i z 
tego powodu żaden lekarz nie dostał na 
wet najmnie'szego ungmnionia ze strony 
Dyrekcji Ubeznpieczalni Również nie było 
wypadku, żeby chory nie otrzymał po- 
trzębnego mu leku. 


OFIARY KRYZYSU 


Samcbóistwo przedsiębiorcy. Około go- 
dziny 17 wczoraj. w mieszkaniu własnem 
adebrał sobie życie 47-letni Bronislaw 
Czech — przemysłowiec i właściciel nie- 
wielkiej wytwórni farlki do bielizny. De- 

- 


Namer 284 = ORĘDOWNIK. ponfedziałek, dnia 9 grndnła 1935 = Sirana TY 


Przedgwiazdkowy numer 
„Orędownika 


Jak już domosiliśmy, w niedzielę, dola 15 grudnia 1935 r. ukaże się specjalny 
przedywiazdkowy numer „Orędownika*, poświęcony sprawom handlu f przemy 
chrześcijańskiego w Łodzi. Wydając tego rodzaju numer w okresie przedgwiazdko* 
wym, pragniemy w pewnej części przyczynić się do ożywienia ruchu handlowego 
w zakładach i przedsiębiorsiwach, a temsamem podnieść zrozumienie siły i znacze- 
nie handlu polskiego wśród najszerszych warstw społeczeństwa łódzkiego. 

2 Podając powyższe do wiadomości pp. kupców i przemysłowców, pragniemy 
uprzejmie zwrócić ich uwagę na wsnaniałą okazję zareklamowania swych przedsię- 
biorstw i placówek handlowych w imię wspólnego iniercsu narońowega i swojego 
własnego. Jak dotąd, stery kupieckie odnuziły się do naszych numerów, specjalnych 
„Orędownika* b. przychyinie. Wierzymy, że i tym razem dają podobny wyraz. Ogło- 
szenia przyjmuje Administracja, Łódź, ul. Piotrkowska 51. 

Redakcja i Administracja „Orędownika* w Łodzi. 


Z rynku pracy 


Łódź, 8. 12. W przemyśle metalo- 
wym w Łodzi trwa stan bezumowny, 
przyczem przemysłowcy płacą stawki 
według umów indywidualnych z pò 
szczególnymi pracownikami w wysoko- 
ści od 25 do 75 gr na godzinę. Wyją- 
tek stanowią metalowcy oddziału insta- 
lacji kanalizacyjnej i wodocagowej. któ- 
rzy po strajku w roku bież. zawarli u- 
mowę zbiorową. normująca płace. 

Związek Metalowców opracował o- 
becnie tekst umowy zbiorowej i do- 
maga się ustalenia stawek płac na 75 


gr do 130 zł zą godzinę, jak ustalono 
w drodze kalkulacji Zwołane zostało 
na 8 bm. walne zebranie wszystkich 
metalowców, a więc ślusarzy, tokarzy, 
monterów, odlewników itd. które ma 
wyłonić komisję dla przeprowadzenia 
rokowań o umowę oraz uchwalić tekst 
umowy zbiorowej. Na temże zebraniu 
proklamowany ma być strajk, który 
rozpoczęty zostanie w wypadku, gdy 
przemysłowcy nie przyjmą warunków 
robotniczych. 


żydofile łódzcy 


Łódź, 7. 12. P. Stanisława Pod- 
górska (Pasterska 27) kupuje artyku- 
ły spożywcze w żydowskim sklepie 
Borowickiej przy ul. Zawiszy 24. P. 
Anna Koprowska (Zawiszy 24) czyni 
zakupy u Żydów. P Marjanna Krake 
(Zawiszy 235) kupuje żydoski „Ex- 
pres“. P P. Władysława Bilska (Ma- 


rysińska 18), Stefanja Szewczyk (Prze- 
lotna 6), Marjanna Pawlak (Marysin- 


sperat odebrał sobie życie wskutzk depre- 
gli nerwowej na tle złego stanu int resów: 
niezdyś dość zamożny, był oetatnio w 
ciężkich warunkach materialnych i nie 
mógł się z tym stanem rzeczy pogodzić. 


Z RYNKU PRACY 


Robetnicy rezygnuią z niewypłaconych 
zaro»kiw. byle mie stracić rnracy. Insne- 
ktorat pracy stwierdził w niektórych fa- 
brykach charaktervetyczne zjawisko — 
wśród robotników. Okazuje się, że często- 
kroć zrzekają się oni pretensyj finanao- 
wych w obawie utraty pracy wzgl. unie- 
ruchomien'a fahryki. Przemtsłowcy czę- 
sto po wyplaceniu robotnikom całkowitej 
należności unieruchamiają zaklady. tlu- 
maczac się hrakiem kanitału obzofowemo. 

Tak wlaśnie atalo się w fabryte Seide- 
tam zatarg. ponieważ firmasżalesala z 
wypłatą stawek wyrównawczych. Zawza- 
domióny © tem inencktorat pracy wyzna- 
czył konfreencję, któca jednak do skutku 
nie doszła. ponieważ zatarg zlikw:dowa- 
no: robatnicv zrzekli się całkowicie swych 
pretensyj. obawiając się utraty pracy. 


KRONIKA SĄDOWA 

Stawowczyk uniewinnion*, W sprawie 
przeciwko Zdzis.awowi Ryszardowi Stawo- 
wczykowi, b. referent wi starostwa grodz- 
kiego, któremu — iad donosiliśmy — za- 
rzucał akt oskarżenia nadużycia na służ- 
bie w postaci zmian orzeczeń karnvch itp. 
wykroczeń, zapadł wczoraj wyrok unie- 
winniający. Sad podzielił wywody obu o- 
brońców i w motywach wviaśnił, iż stanął 
na stanowisku jedynie wvkroczeń dyscy- 
plinarnych, jako kwalifikacji prawnej czy- 
nów Stawowczyka, który dzialal bez chęci 
zysku. 


Działacz socjalistyczny został skazany 
na rok więzienia. Donieśliśmy wczoraj. że 
przed sądem okręgowym odpowiada! Wla- 
dyslaw "Vi. siewski, b. kierownik garażu 
miejskiego. któremu akt o. :arżenia za- 
rzuca pobieranie łapówek od dostawców 
części zamiennych do samochodów, sprze- 
daż powierzonej jego pieczy benzyny na 
miasto itp nądużvcia na służbie. Sąd o0- 
kręzowy skazał Wiśniewskiego na rok 
więzienia. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Wybuch kotła. W zakładzie mecha- 
nicznym przy ul. Równej 14 w czasie epa- 
wania, metali nastąpił wybuch kotła z 
karbidem, przyczem ranny został ciężko 
ślusarz Maksymiljan Redlich zamieszkały 
w Rudzie Pabjanickiej. Redlicha przewie- 
ziono do szpitala. Okazało się, że powo- 


ska 15), Sabina Skonieczna (Marysiń- 
Ska 18), Marianna Zmudowska (Mary- 
sińska 15) i Czyżewski (Marysińska 
22) kupują artykuły spożywcze w ży- 
doskim sklepie Śmietańskiej ul. Ma- 
rysińska 15. P. Kirsz, rzeźnik, zam. 
przy ul. Brzezińskiej 63 goli się u Ży- 
da Szczygielskiego przy ul. Brzeziń- 
skiej. 


dem wybuchu było osłabienie ścianek ko- 
tla przez rdzę. wskutek czego pod ciśnie- 
niem gazów nastąpiła eksplozja. (k) 


Wypadek przy pracy. Na budowli przy 
ul. Kresowej 61 przygnieciony został upa- 
dającą beiką zóbotn:k 40-letni Juljan Be- 
dnarek. odnosząc polamanie żeber i rak. 
Ranncezo w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Kontrola sklepów. Od 6 bm. rozpoczę- 
ta zostala kontrola skladów i sklepów 
spożywczych, albowiem stwierdzono. że 
w wielu wypadkach, mimo otrzymania 
transportu cukru po niższych cenach, po- 
bierano ceny wyższe. Przy tej okazji spo- 
rzedzono szereg protokółów za brak cen- 
nika i nieujawnienia cen. Charakterysty- 
cznem jest, że „przypadki” te zdarzyly się 
niema! wylacznie w sklepach żydowskich. 
Okazuje się, że Żydzi nie mogą odzwy- 
czaić się od handlu okazyjnego to jest za- 
leżnie od fizjognomji kupującego i jero 
sprytu. Osoby, którym spisano protokóły 
odpowiadać będą za lichwę. (k) 


Ł. K. S. — Wima 7:7. W sali Geyera w 
ub. piatek odbyły się drużynowe zawody 
bokserskie pomiędzy zespołami Ł. K. S-u 
i Wimy, które zakończyły się wynikiem 
nierozetrzygniętym 7:7. Wszystkie walki 
prowadzone były niezwykle zawzięcie, 
lecz niektórym zawodnikom brak było je- 
śzcze odpowiedniei rutyny | obycia z rin- 
giem., Sekcja pięściarska Ł. K. S. choć 
mloda. przedstawia się dodatnio — w 
przyszlości na terenie naszego miasta mo- 
że zająć poczesne miejsce, Wyniki po- 
szczezó!lnych walk przedstawiają się na- 
stępująco: 

Na początek i zakończenie meczu od- 


-były się dwie pokazowe walki nadprogra- 


mowe w wagach koguciej i piórkowej. W 
pierwszej Celmer (Ł, K. S) pewnie wy- 
punktował Grabora (I. K. P.) zaś w dru- 
giej świeży nabytek Ł, K. S-u Zbierski z 
poznańskiego S. K. S-u pokonał na pun- 
kty Augustynowicza (G). W walkach pun- 
ktowanych w*niki osiągnięto następują- 
ce: : 
W wadze muszej Mantaj uległ niespo- 
dziewanie na punkty Blasińskiemu (W), 
w wadze koguciej Madej (ŁKS) zwycię- 
żył wysoko na punkty Zielińskiego (W), 
w wadze piórkowej Tomczyk (ŁKS) nie- 
słusznie przegrał do Szczepańskiego (W) 
wynik nierozstrzygnięty byłby najlepszą o- 


— 


ceną tych zawodników, W wadze lekkiej 
Olczyk (ŁKS) w spotkaniu z Amrozińsk'm 
który reprezentuje wazę Średnią w JI 
atarciu zrezygnował z walki i poddal się. 
W druglej walce wag! lekkiej Bicer H (BŁ. 
K. 8.) pokonał ma punkty doskonałego 
Kasznię (W). W wadze pólśredniej Bujak 
(ŁKS) zwyciężył Sobosza (W) który po 
dwóch starciach poddał się. W ostatnie 
walce w wadze średniej Kosińaki (ŁKS 
spotkał się z Owczarkiem (W) wywalcza- 
jąc wynik nierostrzygnięty. Ogólny stan 
meczu 7:7. Publiczności około 300 osób. 
Sędziował niżej krytyki p. Wojdysławski 
(Żyd). 


W kilku słowach 


Z inicjatywy oddziały łódzkiego „War: 
szawskiego Dziennika Narodowego” i „Orę- 
downika* w sobotę, dnia i” grudnia o godz. 
20 odbędzi--się w sali przy ul. Piotrkow= 
skiej 243, odczyt adwokata Kazimierza Ko« 
walskiego p. t: „Jak rozwiązać kwestię 
żydowską w Polsce". Bilety na odczyi w 
cenie od 50 gr do 1,50 zł nabywać można w 
administracii „Orędownika* w Łodzi, ul. 
Piotrkowska 91 i w oddziałe „Warszaw» 
skiego Dziennika Narodowego” ul. Piotre 
kowska 6, IV p. prawo, w godz. od 11 do 
13, a w dnin 14 bm. przy kasie. Dochód z 
odczytu przeznacza się na pomoc bied- 
nym narpdowcom. 


W procesie przeciwko b. referendarzowi 
starostwa grodzkiego Stawowczykowi, sąd 
grodzki wydał wyrok uniewiniający. 

Æ 
W piątek w godz. popołudniowych 
na Bałuckim FRvnku  przytrzymano i 
przeprowadzono de III komisarjatu p. p. 
6-ciu członków Str. Narodowego, a mia- 
nowicie Stanisława Graczyka. Pawlaka, 
Wolskiego, Zdunkiewicza, Nowickiego 1 
Stan. Andrzejewskiego za akcję antyży= 
dowską. 
* 

Stanieław Sowiński w sprzeczce o ce 
nę psa pchnął nożem Marjańskiego. który 
zmarł, Są” -kręgowy w Łodzi skazał So- 
wińskiego na 7 lat więzienia. 

* 

We firmie Boryszknowska Manufaktura 
przy ul. Piekarskiej 29. robotnik 40-letni 
Józef Kabat został wraz ze sztuką mate- 
rjału wciągnięty w metalowe walce ma- 
gli mechanicznych. W ostatniej chwili 
maszynę zatrzymano, jednak przyciśnięty 
przez zwoje towarów do walca, Kabat od- 
niósł połanianie żeber i rąk. W stanie 
agonji przewieziono go do szpitala, 

=% 

Przed sądem okręgowym w Łodzi od- 
powiadali członkowie dzielnicowego ko- 
mitetu bałuckiego Zwiazku Młodzieży Ko- 
munistycznej, Przywódców komunistycz- 
nych (jak zwykle Żydów) policja nakryła 
w lasku na Żabieńcu w dniu 21 sierpnia 
br. gdzie obradowali. W wyniku rozpra- 
wy sąd skazal Abrama Ichoka, Łomańca, 
Marje Wrońską, oraz Izraela Markowicza 
po trzy lata więzienia, Abrama Ilęcińskie- 
go na póltora roku więzienia, Mordkę Fro- 
mana Krostowczyka po jednym roku wię- 
zienia. 

* 

Na stacji w Kłomnicy wpadł! pod prze- 
jeżdżający w kierunku Koluszek pociąg 
osobowy zawiadowca tejże stacji, 38-letni 
Leonard Zaborowski i poniósł śmierć na 
miejscu. * 


Wcznraj rozpoczął obrady w Jokala 
Izby Lekarskiej w Łodzi IX Zjazd nauko= 
wy lekarzy. zwołany przez Tow. Radjolo- 
giczne i Fizjoterapeutyczne. Przybyli de- 
legaci ze wszystkich dzielnic Polski, oraz 
2 Wiednia. W charakterze reprezentan- 
tów władz wystąpili starosta grodzki, na- 
czelnik wydziału zdrowia dr. Skalski i 
tymcz. prezydent Głazek. Na przewodni- 
czącega zjazdu wybrano dr. Majera z Po- 
znania. W pierwszym dniu zjazdu wy- 
głoszono 21 referatów. W dniu dzisiej. 
szym nastąpi zakończenie obrad zjazdu, 


Awantury 
na wiecu socjalistów 


Łódź, 7 zrudnia. 


W sobotę na zebraniu PPS. w sal 
przy ul. Senatorskiej 96 w Łodzi był za- 
powiedziany odczyt znanego ze swojej 
działalności skrajno-lewicowej działacza 
PPS., dr. Drobnera z Krakowa, Podcz48 
jego przemówienia ujawniły się rozdźwię- 
ki na aali. W szczególności, gdy mówca 
zaczął ubolewać nad upadkiem socjaiiz- 
mu i nad fatalnem położeniem żydostwa 
w Polsce. Zebrani na sali sluchacze ad- 
dzielili się wyraźnie na wrogie sobie gru- 
Py, z których jedna — socjaliści — pbia- 
wiała niechęć do żydostwa, a druga wy- 
raźnie komunizująca. stanęla w obronie 
Żydów. Na sali powstał niesłychany tu- 
mult, połamano krzesła, zdemolowano lo- 
kal, tak, że w końcu interwenjować mu. 
siała policja. i 


Narodowa t 


L4 


dż w poezji swego syna K. Dobrzyńskiego 


„Czajna Poezja“ — 122 strony — 1.80 zł — Do nabycia w ekspozyturze „Oręiłownika* przy ui. Piotrkowskiej 91. 
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Tak białą bie. 
znę można mieć 
tylko plorqcPERe 
SILEM, środkiem 
stosowanym 
przez mlijony 
dobrych gospo» 
dyń Wystarczy 
taz spróbować, 
aby się o tem 
przekonoć. 


Jedyny Chrześcijański Dom Towarowy w Łodzi  Posisdamy skiadz tsbrzeme eate- 


szeregu najpowaźniejszych firm, 


fak: 
Żyrardowska Manufaktura, L. Pli- 
66 hal wyroby daiane. F. W. Schwel- 
kert, materjaly ubraniowe meskie i 
damskie oraz artykuły gumowe, Ka- 
99 liska Manufaktura, plusze i welwe- 


8 
Ekape", prawdziwe | sztuczne 
PY. Sars, i stoo- 


posiada trzy miejsca sprzedaży przy ulicach; 
2 minnty od 


1 róg Rynku f 4 d 
; Depi owski nr. 28 Kinderman. 
SH cr s bk” BRowe niesi R.Buluck. | DLA KUPCÓW ZAMIEJSCO- 


i wprost Rynku » | 
oraz Zeromskiego nr. 41 ZIELONKGO WYCH: SPRZEDAŻ HURTOWA 
Po znanych naszych Ściśle fabrycznych a dlatego niskich lecz zupełnie stałych cenach polecamy 


jako praktyczne podarunki gwiazdkowe 


Jedwabie naturalne i stuczne Materjały męskie bielskie, krajowe i inne 
Welny na kostjumy, suknie i palta ciai aia 
Półwełny, Etaminy, Flanele, Plusze, Velvety. na płaszcze, palta, pokrycia nbra iki 

Szlafrokowe, piżamowę,ľartuchowe Koszule dzienne i krawaty, sp nki, szelki, 


Podwiązki, teczki, portfele, portmonetki, parasole 
Getry, pułłowery, kamizelki 


Palowerki, swetry 


Parasolki, kołnierzyki t 
Wieiki wybór pończoch i skarpetek Wszelkiego rodzaju ciepłą bielizaę 
Bieiiznę dilandi i nocną z Kalosze, kosmetykę, przybory do golenia, 
Chustki, chusteczki s ani 
Torebki damskie Wszelkie artykuły dziecięce 
Kołdry, podpiaki jako to: Niedźwiadki, ubranka dia niemowląt, pułowerki, 
Rękawiczki, dziane, jedwabne, skórzane, garniturki do chrztu, pończoszki, koszulki, kaftaniki, 
trykotowe czapeczki, kołderki flanelowe | watowe. kapki wszelkiego 
Deszczówki, śaiegowce rodzaju, branzo:etki, pieluszkowe i t p. 


Bogato zaopatrzony dział kosmetyczny Í gumowy: 


Daie t rudnin bm otwieramy DALSZE DWIE SALE PARTEROWE I PIERWSZEGO PIĘTRA | ZAPROWADZANY: 
i Bogato zaopatrzony dział firan, chodników i dywanów oraz 
KONF 


DAMSKĄ, MĘSKĄ i CHŁOPIĘCĄ > 
ERCI È gotowe palta ı futra męskie 1 damskie, gotowe garni- 


a 


18 91 


Do moczenia bielizny: H E NK O, soda de prania i bielenia 
P 6139-P 706 


>, 


tury, gotowe ubrania męskie. 


Eut r A| NA GWIAZDKĘ sklep galanteryjny 


j, t ch . 
PE A Gharagain geag r HEI EN Ą* 
konuje pracownia feter 9 


LECZNICA 


dla zwierząt 
Mag. Wet. Wanikofa 


Ważne dła cierpią- 


cych na rupturę! "Rek IDLE 
«ZSZ LEBTE GT R E E RE A Oddziały: we- ADOLE TEE, aa — msp poleca: Łódź, Zgierska 15 


Polecam paski rūpturowe na miare. które 
powstrzymują pod gwarancj, chociażby 
największą rupturę. 

Wyroby moje przewyższają wszelkie 
wynalazki zagran. 

Również wykonuje sztuczne ręce. mogi 
gorsety, aparaty, wkładk: | obuwie urto 
pedyczne i Ł p. Ceny najniższe! 
Posiadam wiele własnych patentów 
odznaczeń i dyplomów 


wnętrzny i chi- 
rurg. Szczepie 
nià psów prze 
ciw nosaciźnie 
Strzyzenie 
psów i koni, kąpiele dia psów 
Kucie koni, nitowanie kopyt. 

Przyjęcia w przychodni od 
9—1 i od 3—6-6i. 


5 j bieliznę dzienną, damską, męską i nocną, 
Wytwórnia Wyrobów ianyth trykotaża i Sad w dużym wyborze, poń- 
„MARBETH* czochy, skarpetki, rękawiczki, krawaty, 


s kołnierzyki it. p Wielki wybór garnitur- 
Łódź, Piotrkowska 105, tel. 201-95 -| 
Swetry, pulowery, meskie, dam- ków do chrztu, wełny, bawełny, taśmy. 


skie i dziecięce. Najnowsze mo- 


- j j | — | RE tele, tylko prima gwarantowa:jes +. ga W OW... z 0. © zj 
4 5149 | i Piol Niedziela Pomah ZZA dych gatunkach. Ceny niskie, Krawiec męski J. Jarczyński, Łódź, 
Aleje Marcink ki 24 Telefon 38-79 APR A i . ZEM Nawrot 35 — telefon 266-10 a 18514 

© a = | SEREK she = EET Sanas MEBLE przyjmuje zamówienia z własnych materjałów 


”|w wielkim wyborze po cenach 
przystępnych i na dogodnych 
warunkach poleca 


Z. Zagańczyk, Łódź 


Fabryka: Piotrkowska 158 
Skład: Piotr. 165. Tel. 249-91 


pdne, trwałe i tanie kupisz| podług ostatnich modeli — Wykonanie solidne — Ceny niskie 
tylko w xatolickim «wakladzie | <= OOOO 


stoiarskim 
A. Koprowsk:, Łódź UWAGA! 
Zgierska 56, M Tel. 234-88 OE DL S 
nę 


NERWOL 


Chemika Dr. Franzosa 


Najsmaczniejsze pierniki wypiekane tylko 
na miodzie stołowym sztucznym „ROSTA“. 


/21 
Na E B L E Każda paczka zawiera receptę na pierniki, 


Nacieranie stosuje się przy: Oprawa obrazów 
REUM A il Y f MIF, komplety i pojedyńcze Miód stołowy sztuczny „ROSTA* do smaro- 
poleca p wania chleba jest najtańszym, smacznym i po- 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzale, ischiasie itp. Kafle Cypryński, Łódź YA produkton n 
; 4 e ź i Di kafle bia- ltiithtkiego 228. Doimi traowijem 3. 41 Ti Miód stolowy sztuczny „ROSTA“ do nabycia 
Do nabycia w aptekach. Wyrób i główna sprzedaż: aged agp A pe F Ma: llfiskiego Ad rp) w każdym składzie kolonjalno - spożywczym 
BE i składach kawy. d isi 


APTEKA MIKOLASCHA, LWÓW, KOPERNIKA 1. sadyńsk,  Poznsń lac Nowo- 


ng 16 521 NADSZEDŁ DUZY TRANSPORT 


materialów męskich I damgk ch! 


Na abrania | paltamęskia,kostjumy | 9) 
suknie damskie I ubranka dziecięce 


Jubiler zegarmistrz 
Władysław Szymański, Łódź, Główna 41 


poleca w wielkim wyborze platery, zegary, 
zegarki, biżuterje. obrączki ślubne z wła- 


Biały tydzień 


urządzony przez K1S1%0 — Spetadśje tasie 2013 snej wytwórni. Wszelkie reparacje w zakres 
o « r. zegarmistrzostwa i jubilerstwa wchodzące 
t B era i ro mana A. Wasilewska wykonuje solidnie i tanio. ng 18821 
. . a . é . . 


ŁÓDZ, NAWROT 13, wejście z bramy CAY WIESZ dlaczego cukierki 
| RRAGIEC DAMSKI) M A RECH HEGO są popularne? 


daje okazję zaopatrzenia się w nieżrównanej jakości mansuki, madapolamy, 
siiezie, krośniaki, adamaszki pościelowe, obrusy, prześcieradła po cenach 
ściśle fabrycznych w firmie 


A.Szwarc, Łódź, Nawrot 25 


Skład zaopatrzony jest również w towary wełałiane na suknie, płaszcze 
i mundurki oraz jedwabie. 
Z okazji świąt wyprzedaję resztki po bardzo niskich cenach. 


chrześcijanin ng 16 935 


ALEKSANNER GÓŁOOBIN 


jl Wykonuję pierwszorzędne pla- 
: pooni i kostjumy oras 2 
trzane po cenac ys ę 
nych. ŁODŹ, Przejazd m. 32. 
n 
-C 


eai eei men OBUWIE zn: 


Gi 8 M awu najtaniej s najkorzystniej w firmie 
USŻJ leza Me firma chrześcijańska PEET sehi ST. RĘDZIA Łódź, 
o Bałucki - Rynek ar. 
B. KOWALSKI, "eee" EE zs 
BE 7: po jana zw | 
Dr. med, H.ZIOÓKKOWSKI 


| KAPELUSZE - KRAWATY - SKARPETKI - SZELKI 
RĘKAWICZKI itp. - DLA PAŃ « POŃCZOCHY - RE- 
FORMY - BLUZECZKI - BIELIZNA JEDWABNAJ 


Łódź, carae M. KOŁODZIEJSKI 


WYTWÓRNIA TOWARÓW 
FANTAZY JNO-DZIANYCH 


PAWEŁ SCHÖNBORN 


ŁÓDŹ, UL. NAWROT 7, TELEFON 221-13 
Poleca: Swetry, pulowery, garsonki, ubranka, 
reformy, kalesony. pończochy, skarpetki, ręka- 
wiezki itp. z czystej wełny po cenach fabrycznych 


fortepiany, fis- 
harmonje nowe 
używane. Dogod- 
ne warunki, re- 


WYTWGURNIA SKORNEJ GALANTERJIĘJ 


W.RUTEOWSKI-ŁODŹ 


nlica Główna 33 ng 17171 specjalista chorób skórnych 


Za nasze pieniądze żądajmy 


ipi paracje, atroj i 
poleca: torebki damskie, walizy, teki biurowe i szkolne, LAAL € Morala re hir A W mew e dobrego towaru kupując smaczną 
tornistry, portfele itp, — Duży wybór = Ceny przystępne przyjmuje 9-12i3-9 E. Weilbach, Łódź 
| ailim w Aladin Bia rotos HH masztarde RENU 
NAJSTARSZY CHRZEŚCIJAŃSKI do FE) w gatunkach: 
A — 
Skład towarów bławatnych Wam łe AO __— Francuska 


=> Sarepska 


SZĄ Truflowa 
Kremska 


BIURO TEATRALNE 


pod osobietym kierunkiem Ludwika S . dyrektora - 
trów Łódzkich art, dram. i reży0Gra. eon AT e 


ŁÓDŹ, UL. ZACHODNIA Ne. 42 m. 5 


olaca: wybór kostjumów stylowych. emplarze szt 
ludewych, komedji, fars, operetek. — zm b pr iri e 
rhamekieryzację. Wypo yezajacym udzielam wszelkich wska- 
zówek fachowych bezinteresownie. n 18 826 


Firma PFEIFFER 


ŁÓDŹ, ul. NAWROT 13 
poleca duży wybór towarów mundurkowych dla 
uczenie ł uczniów oraz różne wełniane, bawełniane 
1 jedwabne towary. Uprzejma i solidna obaługa 
Niekte ceny Firma egz od 1902 r. n 15 555 


— 


Numer 294 = ORĘDOWNIK, poniedziałsk, dnia 9 grudnia 1035 = Strona 19 


Otomany, tapczany, |Chrześcijański sklep bławatów i galanterji! 


Od 1-go grudnia br. l 
eżanki, krzesła, stoły Łód 
| 38 i snobi - ż, Piotrkowska 286, 
sec BIME TYGODNIE w Stadie Bławatnym B. Jatikiego Ge Dette reg, „W. CZIDED, eee" — 
W i 1g WA (M . iNi i l o solidnej roboty tanio i nu z Z ? 
dogodnych warunkach poleca |poleca w dużym wyborze wełay na płaszcze, suknie 1 mun- 
Przezdziecki durki, tera 2d „60 tg ; aa ay abrise żyje z 
, ane i stołowe, firanki, kapy, koldr 
Łódź, Kilińskiego 160 use wadystkie szerokości, bieliznę danial pończo* 
a 18837 chy rękawiczki i t. d. wszystko w dobrym gatunka 
ceny jaknainiższe. n 16 411 


Fabryka Wyrobów Trykotowych 


KURTZ: 


Niespodzianka gwiazdkowa: 5 


Wspaniały ndoskonalony 3-lampowy odbiornik radiowy 

SELECTOR BT, 3“ Gak obok) w pięknej skrzynce 

orzechowej (10x30 cm) x wbudowanym doskonałym glos- 

nikiem, o silnym. czystym zasiegu 30—40 stacyj polskich 

i zagranicznych, prey miikomem zużyciu baterji. z roczną 
o 


i adnem objaśnieniem nżywania. kompl. s Sas leca skladom gałanteryjaym, bławataym i tow. krótkich 
TNA za rene fabryczną 108,— zł do texo akumu- Najmodniejsze so sw g R $ dobrowi 

intor marki „Petea“ na 100 godzin grania 17,60 zł oraz materjały ą | 

100 woltowa baterja „Tylan* (na kilka miesięcy) tylko 


na męskie garnitary i palta 
jeca po cenach niskion 

O. GUST Zgierska 56. (przy 

Bałuckim Rynku) ng. 18918 


12,50 zł, a wiec wszystko razem za z! 138— wysyłamy 
franko osobom godnym zaufania przy wplacie tylka 
zł69.- Reszta na 6 rat po 11.50 z otych miesięcznie. 
n ** Sam odbiornik z glośnikiem | Jampami, bez 
skumal, i baterji wysylamy franko przy wpłacie zł 54—, reszta na ( rat po 9.— ml 
miesięczn. Przy kupnie za gotówka ndzielamy 10% rabntu! Przyjmujemy również 
ak godnie obligacje Pożyczki Budewlanci po 40,— zł oraz 4% Premjowej Po- 
ezki Dolarowcj po 53,— zł za sztukę oran 6% Pożyczką IKonwersyjną po 65,— zł 
ga 100 zł nominalnie. Przy zapytaniach załlnczyć znaczek na odpowiedź. Przy za- 
mówieniach na raty prosimy ò podanie zawodu, stanowiska, dochodu, wzgl. 


mniaątkiu, 

UZNANIN! Ks. Proboszcz F. N..,, * W. pięze nam: „Jestem bardzo zadowo- 

lony z przysianezo m! odbiornika (Selector RT., %). który działa doskonale... 
OLSKA FARRYKA ODBIORNIKÓW RADJOWYCH 


P 
„RADJOFON* pozy Akon KT 


KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 


kto nadeśle dobre rozwiazanie 
acapobzw akelwołze — acarp 1 ćśondęzczs0 == 


Za dobre rozwiązanie wymienionego przyelowia, przeznaczyłiśmy celem zdoby- 
cia klienteli. następujące nagrody: 


bieliznę trykotową, męską, 
ann  damskąidziecięcą*Tjetuatia. * 


Łódź. ul. 28 p. Strz. Kaniowskich 71 Tel. 135-27 


si 


Od producenta do konsumenta: 
Hasło Chrześcijańskiej firmy 


„CENTRORYB” 


Ł WIECZOREK, GDYNIA, UL. STAROWIEJSKA 28. 


4 | Ryby wędzone i konserwy 
„Fabryka Mai JUNIOR" | 


upno tych rzeczy, to rzecz zaufania, nim kupiez zażąda 
Łódź, ul. Sędziowska 16 


gratis naszego cennika. ng 1919 
(obok Zgierskciej 122) 


magle aowectesnoj koastrakeji | KUPNO _ FORTEPIANÓW 


z Nagroda maszyna 3 szycia LA Nagroda ediad tej zp 
- rower męs b a obrazy olejna ERES EMAS AA CY 
j 2 pęt at KE 3 awotry meks s Zakład krawiącki JEST RZECZĄ ZAUFANIA PI ANIN 
aparat radjowy pullovery damskie 
NE aparat fotograficzny 8-65 s zegarki męskie Stanisława Nowaka I FISHARMON JI 
6 w kilim 15026200 38—50 r kasety toaletowe ÓWN 
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka flość nagród pocieszenia Rozdzie- Łódź, Piotrkowska 165 JAK RÓWNIEZ REPERACJE, STROJENIE. TRAN- 


SPORTOWANIE i POLITUROWANIE. 


NALEZY się zwracać również i przy kupnie tsk zwanem 
OKAZYJNEM DO ZNANEJ © i SOLIDNEJ FIRMY © 


GWARA'NCIĘ, FACHOWĄ OBSŁUGĘ I WIELKI WYEOR 
s ZNAJDZIECIE W SKŁADZIE PANIN 


KAROL KOISCHWITZ - S& 


ŁÓDŹ. Tel. 224-72 ul. MONIUSZKI 2 
FIRMA ISTNIEJE OD 1892 r. ng 16786 


lenie nagród odbędzie aię pod nadzorem notariusza w terminie. o którym zawiado- 
mi się na piśmie Nieznaczna opłata pocztowa przesyłki na «oezt odbiorcy Rozwiaza: 
nie należy orzeslać jak najwcześniej, załączając ewentualnie znaczek na odpowiedź, 
którą się w każdym razie otrzymuje, — Adresować: Dom Wysyłkowy „NIESPO. 
DZIANKA”, Kraków, Krowoderska 56 — S, k ng 19 152 

ae e i A a Z RZ NĄ "OBN "R 


ZEG) ET ER A |Sbkładczapeki kapeluszy FUTRA 


Ą . 
pe. ostatnich modeli A. Marcinkowska palta. garnitury, emoking! 
nowe oraz wszelkie| gąwniej G. ENGELHARNT |i fraki wykonie solidnie 


roboty kuśnierskie| 5444 Piotrkowska 231 i punktualnie 


Pvleca w dużym wyborze, 
mundurki ipalta dla uczenie 
oraz garderobę męską. 


teny konkurencyjne, m 16781 Dział miarowy 


FUTRA 


płaszcze i kostjnmy 


wykonuje zwiaenych 
i powierzonych 


materjałów ŁODZ, Główna 5 
q pijp. PABICH, 22 w 


wykonuje dypl. mistrz poleca: ign. Michalak, Łódź, 
K NSZE, ki, i 
WAcŁAW KAWECKI atirei eyguni] Kuóskiego 14, front, Abat a ore krata 
Piotrkowska 113, tel, 207-76 czapki poet płeć a, 4 dawniej Targowa 23, Daw”: Nawrot 32 kołaierzył:, szelki, szale jedwabne i trykoty 
ng 18829 n 17816 ng 17610 n 17823 -e w wielkim wyborze, ag 11096 


Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 zrosty, każde : | Znak atariy ETTE 18 924, n 2745, d 1 730 
gate nowo 1 ary 3 Mea m igs sora | OGŁOSZENIA DROBNE ROC 
l, w, £, a = każde etanowi 1 slowo. Jedne ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 slów, w tamm i i 
6 b : 1-łamowy mlimo groszy. sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświąr 
? BAD OWŁOWYEH. wy zk RÓ AŻ p po zd teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


11% 


Z powodu 


E i DOWY-FARGELE zj a 4, OSOBISTE E p Skład | Ford Przedsiębiorstwo 
C S nię do objęcia zaraz, produkują-| wadzony tanio © rzedam śŚródm. łasakwe zgłoszenia do Agentu- 


nagłej zmiany sprzedam piękar- nabiału, pieczywa dobrze znpro-|z nówą karoserją na sprzedaż. zbożowe 
Domek w Jarocinie 


ca ctn. tygod 0, W „|Oferiy Orędownik. Poznań ry Orędownika, bórniki Czarn- ż piętrowym nowoczesnym €o 
Źródła maść Oredownik, Łodź, n 180S zd 74481. kowska 1. ng 10059 mem, obszernemi spichrzami. do- 


nowy masywny zo A EL go atadeień aelicwanim eposo RES brze, prosperużane R Sardre po 
na «ioszenia tre- m znajię prz wierceniem satej okolies sprzedam za 22, 
a Jarocin. Kilińskiego 2. Dużo poświadczeń. Gerard Viola Sprzedam fortepian PAPER. R 15 000 | 12 mor ospolariiwo gy-| Oferty „Par" Poznań nr. 54,218 
zd 78.867 onawy pod (Ibornikami. w dobrym stanie za 3:0 zlotych.| wplaty 6000 sprzeda wlasciciel. wy i martwy inwentarz, kon Pu 70345-57.214/15 


zd 10 967 


SEZ 4"... Pe ą 
willę R 

rzedmieściu Poznania nowo wy-| BR (6. OŻENKI d ; 

udowaną. dwumieszkaniowa. — > 

trzypokojowe  dwumorzowym ©- 

em sprzedam 17000— Pa- Wdowa 


ro 
fach. Poznań, Kantaka 8f. fat S1, posladajaca zakład fry- 
ZZ. 14 471 zjerski pranie Mozna fachowca 


Prynada Jan, Obromiec, poczta pletna. motuowa młockarnia, 3 = 
Książ (Jarocin). zd 74 274| morgi ogrodu warzywnego i o- Trzydzieścisześć mórg 


EEC wocowego, Kuhlmańnn, Gowa- r , 
80 mórg 4 morgi ogrodu mewo. powiat Śrudn _ ud 74020 pszemnej zabudowaniem 
sprzedam, zabuuowauie masyw-|qom dobrze procentujacy 8 loka- 


ne, bez wymiaru. prywatne, ma-|torów . wpłaty 6000. Przy- Rzeźnictwo blisko Poznania 

szynerja 16000. Prynada. Chro-|bylski, Szamotuły: Nowowiejska pełnym biegu urządzeniem, dom No inwentarza 6 500 wplaty 2% 

miec, poczta Ksinż (Jarocin). 20, zd 74272 zabudowania, śliczny ogród. bez sprzedam, Nowak, Poznań, Kra. 
zd 14 | jlugu 15%, Braciak, Nekla. marska 15, zd 74 552 


Zgierz, Piłsudskiego 21 Krzemiń- 
ska. ng 10 004 


ry z kartą rzemieślniczą. Oferty z 

dom A 9 57 unkt na KS” Cel Orędownik, EA — 94 i ydy Ek Trzydzieści mó Fi 

« FResN . r? BS“. matry monjalny, mor zabudowanie. dom. chlew, stodo-| Pa aa r zie mór 

I Naji ak m Zna ME 15918 8 łąki, kopalnia wto. kościoł |la. morga ogrodu. mieście, cena Maszynę 4 i t g 
E L r a szkola. inwentarze za 15000, — |5000, Przybylski. Szamotuły. No-|szewcką cylindrowa dobrym sta- pszennej, inwentarzem 

rę > Kawaler | omy|glzórecki, Łowyń. poczta Ie. wowiejska 20. zd4 211 |nie walce do nodeszew walcowa- blisko Poznania 

adając priat n Y ice, | nm Zn WET KN z PE rzedam, ąbDrowa p. A- 

Dom pair oróystośna panią do Ist BA Z wz BĘ 5 mór ędzie Poznań powiat. zd 73.503, 7000, mo'aiy 4000 reszta amor- 


tyzacja sprzedam. Nowak, Eo 


g 
zabndowanie, dom, 4  ubikncje, znań, Kramarska 15. zd 


ozród. cena 3000. w. taty „1 000. Kościelnej wiosce dom 
y 1, zammotniy, Owo- 
wiejska 20. V* ad 74 570|Składem, chlew, stodółka Dom 


, tod y 

maszyne, peé more mienis PTY. eówpodarstywn, domki. składy, ko 
rel Haas lonjalne, piekarnie, tanio, 

Kramarska 15. sd 7450 wplaty zaraz objecie. Kozłowska 


masywny. trzyubikacyjny. mor-|36. Cel matrymonialny.  Zgło- 
a ogrodń 15 minut od tramwaju | szenia c fa A Sare 


ORA 3.300. NZPA 2 

rofńica, opiewo. oznań. = 

zd 74 464 Wielkopolanim 

2 kopias cukiernik, brunet, 29 lat, 
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6.00 skrzynka P. R. 0O.: 1615 
utwary fortepianowe: 16,45 cala 
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Dowisdziałem się od chłopca, że wy- 
szedł drzwiami, prowadzącemi nad 
wodę, żewy się przejść i kupić cygar, 
ale, że zaraz powróci, bo kazał sobie 
kotlet przygotować. Dobrze, myślę, 
i wychodzę temi samemi drzwiami. 
Przypuszczam, że kulawy mój przyja- 
ciel nie musi być daleko, ale nigdzie 
go nie widać. Latam po całej stacji 
we wszystkich kierunkach i nie widzę 
nic. Nareszcie decyduję się powrócić 
do hotelu, żeby się przekonać, czy cza- 
sem tam nie powrócił, na stole tak sa- 
mo, jak przedtem, spostrzegam kołdrę 
podróżną i sakwojaż, a do fotelu, na 
którym siedział mój kulas, spostrze- 
gam przystawiony nakryty stoliczek, 
Pot wystąpił mi na czoło, znowu Wy- 
ieciałem na miasto. Przejrzałem 
wszystkie miejsca, gdzie tylko możeb- 
ne byłoby się ukryć. Wszystko na nic. 
Około pierwszej po północy wróciłem 
zmordowany do hotelu, żeby się prze- 
spać, a o świcie poszedłem do przysta- 
ni, żeby się dowiedzieć, jakie okręty 
dziś odpływają. Odpowiedziano mi, że 
wieczorem odpłynie jeden tylko do Ko- 
penhagi, ale nie zabierze wcale pasa- 
żerów. 

— Hm! Okręt do Kopenhagi i po- 
wiadasz, że kapitan ma bardzo podej- 
rzaną minę? No, to trzeba się nad tem 
zastanowić. 

— Nie widziałem, jak żyję, takiej 
podłej miny odpowiedział pan 
Tabbles. 

— Niebardzo dobrze to jest, bardzo 
niedobrze, mój Sawneyu, no, ale To- 
biłeś, coś mógł, 

— Nie mogłem odpowiedział 
Sawney z pewną urazę, — nie mogłem 
nic zrobić nad to, co zrobiłem. 

— Nie pozostaje nam zatem nic 
innego, jak tylko pilnować teraz po- 
ciągów na stacji północnej, Ale... 
ale...- ja zajrzę jeszcze na stację po 
drugiej stronie wody — dodał pan Car- 
ter — bo być może, że podróż do Hull 
byłą ułożona tylko dlatego, iżby nas 
zbić z tropu. Może zamierza nam się 
wymknąć, powracając do Londynu, 
Pilnujno dobrze tutaj, Sawneyu, a ja 
pójdę na drugą stronę. 

Pan Carter wziął powóz i =przez 
most kazał zawieźć się do stacji, po- 
łożonej po przeciwnej stronie rzeki już 
w hrabstwie Lincoln, 

Tam poinformował się dokładnie 
co do wszystkich pociągów, odchodzą- 
cych do stolicy i był przy wyprawianiu 
dwóch pierwszych. 

Ponieważ następny trzeci miał od- 
jeżdżać dopiero za parę godzin, po- 
wrócił do miasta. 

Zaczął się włóczyć po przystani 
i przyjrzał się doskonale okrętowi, od- 
pływającemu do Kopenhagi i przeko- 
nał się, że był to ponury, czarny sta- 
tek, trafnie „Krukiem* nazwany. 

Kapitan tego okrętu, wyglądający 
ponuro, wylegiwał się z fajką w ustach 
na pokładzie, na pęku poplątanych 
sznurów, 

Pan Carter przypatrywał mu się z 
miną zadumaną. 

— Wygląda na porządnego łotra — 
myślał — Sawney prawdę powiedział. 

I potem zaczął chodzić po mieście 
i zaglądać tem wprawnem, bystrem 
spojrzeniem, które nie pominie nigdy 
żadnego szczegółu, do wszystkich skle- 
pów jubilerskich, aż napotkał naresz- 
cie jeden taki, gdzie oprócz sprzedaży 
można było zastawiać kosztowności, 

Zatrzymał się przed domem, a na- 
wet wszedł w ciemny korytarz, w któ- 
rym znikali mieszkańcy Hull, żądni 
pożyczki, 

Potem zwiedził trzy sklepy fancia- 
rzy i stracił wiele czasu na ten prze- 
gląd, ale w ostatnim trafił na pewien 
ślad. 

Z właścicielem tego sklepu ostat- 
niego postąpił sobie bardzo prosto. 

— Jestem agentem bezpieczeństwa 
publicznego w Scotland-Yard — rzekł 
— j mam rozkaz odszukania pewnego 
indywiduum, jakie się w Hull ukry- 
wa indywiduum to posiada ogromną 
ilość brylantów nieoprawnych, a że, na 
co daję Sowo. nie są *o kamienie kra- 
dzione, nie masz się pan czego oba- 
wiać. Chedzi mi o jema rzecz triko, 
chodzi mw o dowiedzemie się, czy nie 
widziałeś pan takiego człowieka? 

— Powiadasz pan, że te kamienie 
nie są kradzione? — zapytał fanciarz 


z pewną obawą. 

— Daję raz jeszcze na to słowo! 
Widzę, że był tutaj ten osobnik i nie 
chcę nic wiedzieć o brylantach, Są one 
jego własnością i nic nikogo nie ob- 
chodzą. Ja się tylko o nim samym chcę 
dowiedzieć. Wiem, że był tutaj, więc 
powiedz mi pap, Q której godzinie? 

— Jakieś pół gódziny temu — od- 
rzekł kupiec — przechodził mężczyzna 
jakiś, ubrany w paltot granatowy z 
kołnierzem futrzanym, 

— Kulawy trochę? 

Fanciarz potrząsnął głową. 

— Nie zauważyłem dobrze. 

— Bo może starał się ukryć kalec- 
two, może siedział? 

— Siedział przez cały czas. 

— Dziękuję panu, serdecznie panu 
dziękuję! 

Pan Carter wyszedł ku wielkiej u- 
ciesze fanciarza. 

Spojrzał na zegarek, zobaczył, że 
jest pół do drugiej, że zaś dopiero o 
pół do czwartej odchodził pociąg ze 
stacji w hrabstwie Lincoln, miał więc 
całe dwie godziny przed sobą. 

Zaszedł nad brzeg morza i przeko- 
nał się, iż przez ten czas żaden statek 
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z miejsca nie ruszył. 

Józef Wilmot znajdował się więc 
jeszcze na stronie Yorkshiru. 

Ale gdzie? 

Człowiek w takiem ubraniu i ku- 
lejący musiał zwracać na siebie uwagę 
wszędzie, gdzie się pokazał. 

Ale mimo to pan Carter nie mógł 
natrafić na żaden ślad. 

Strawił całe półtorej godziny na la- 
tanie po różnych ulicach, włażenie do 
różnych restauracyj i przeróżnych nor 
w wąskżięh uliczkach w pobliżu portu. 

Nareszcie zdecydował się powrócić 
na drugą stronę rzeki, ażeby być obec- 
nym przy odjeździe pociągu, 

Przedtem poszedł jeszcze spojrzeć 
na „Kruka“ i zobaczyć jego kapitana. 

Ten tak samo, jak przedtem, leżał 
na linach i palił brudną, okopconą 
fajkę, 

Przyjechawszy na stację, obejrzał 
każdego z podróżnych, a po odjeżdzie 
pociągu znowu powrócił do miasta. 

Czuł się znużony, ale zmęczony nie 
był. 

Większą część życia przepędził 
przecież w ten sposób, nauczył się do- 
skonale sypiać w powozie i jadać w 
różnych porach dnia, kiedy była na to 
chwila czasu. 

Poczuł głód i postanowił pójść do 
hotelu Victoria na kawałek befszteku 
i szklankę grogu. 

Pan Carter piwa nigdy nie pijał, u- 
ważając je za szkodliwe dla agenta 
policyjnego, który potrzebuje ciągłej 
przytomności umysłu, 

Szedł już do hotelu, ale zawrócił, 
ażeby raz jeszcze przejść się po wy- 
brzeżu i popatrzeć na „Kruka“ i jego 
kapitana, 

— Nie dziwiłbym się wcale, gdyby 
ten człowiek ukrył się na pokładzie — 
mówił do siebie, idąc wolno, — coś mi 
szepcze, żeby wejść na okręt i zrewi- 
dować go dokładnie, i 


Polowanie na „Kruka” 


Pan Carter poszedł na miejsce, w 
którem okręt stał na kotwicy, spodzie- 
wając się, że zastanie kapitana z jego 
brudną fajką w ustach. 

Ku wielkiemu zdziwieniu swemu 
spostrzegł tu już zupełnie inny statek, 
dozorca zaś portowy i jacyś ludzie, wy- 
stający nad brzegiem, zapytani, odpo: 
wiedzieli, iż „Kruk* już przed pół go- 
dziną podniósł kotwicę i że widać go 
jeszcze na horyzoncie. 

I pokazywali mu mały, czarny 
punkcik, co miał być niby owym 
rka 6 udającym się do Kopen- 
yagi 

Pan Carter zapytał, czy spodziewa- 
no się takiego prędkiego odjazdu. 

Odpowiedziano mu, iż okręt miał 
odpłynąć dopiero o świcie i że nie za- 
brał nawet połowy tego, jaki miał za- 
brać, ładunku, 

Agent pytał znowu, czy nie jest to 
rzeczą jednakże dosyć dziwną. 

— Bardzo dziwną! — odpowiadano 
mu — ale kapitan „Kruka“ często pła- 
ta podobne figle, bardzo często prze- 
wozi różnych uciekających bankrutów 
i oszustów. s 

Jeden z dozorców wprost nawet u- 
trzymywał, że i tym razem pan kapi- 
tan musiał mieć na swoim okręcie ja- 
kiegoś podejrzanego pasażera, widzia- 
no bowiem pewną osobistość, szepczą- 
cą z nim coś na dziesięć minut przed 
odpływem okrętu. 

— Kto spróbuje dogonić „Kruka*? 
— zawołał pan Carter. — Kto spróbuje 
zarobić dwa souverainy? 

Ludzie potrząsali głowami, „Kruk* 
zanadto się już daleko posunął, w do- 
datku miał pomyślny wiatr. 

— Ale wiatr zmienić się może przy 
zachodzie słońca — zauważył agent, — 
No, przyjaciele, odwagi trochę! Kto 
zę pokusić się. o bilet pięcioliwro- 
wy 

— Ja! — wykrzyknął wielki drab, 
ubrany w bluzę czerwoną i w buty po 
sam brzuch sięgające. — Ja się tego 
podejmę przy pomocy tego oto moje- 
go towarzysza. Wszak prawda, Janie? 

Jan był to drugi taki sam erab, u- 
brany w bluzę niewieską, był te rybak, 
posiaaający statek z ciemnemi żagla- 
mi. 

Pobiegli zaraz obaj na wybrzeże, je- 
den skoczył do łodzi, przywiązanej o- 


bok schodów, prowadzących do sa- 
mego poziomu, drugi pobiegł po przy- 
nak przyniósł zarazem dwa ciężkie 
okrycia. 

— Dobrzeby było zabrać także tro- 
chę prowiantów — zauważył ten ostat- 
ni — bo wypadnie może całą noc prze- 
pędzić na wodzie, ażeby dogonić o- 

t. 


Pan Carter dał souveraina i kazał 
kupić, co trzeba. 

Pan powinien wziąć także jakie 
cieplejsze okrycie — dorzucił jeszcze 
rybak, bo po zachodzie słońca bardzo 
zimno zawsze bywa na morzu. 

Pan Carter uznał słuszność tej u- 
wagi i pobiegł kupić ciepłą podróżną 
kołdrę. 

Zrobił sprawunek w pierwszym na- 
potkanym sklepie i w dziesięć minut 
znalazł się zpowrotem. 

Rybak w niebieskiej bluzie oczeki- 
wał już w swoim statku, a niezadługo 
też ukazał się drugi rybak w czerwo- 
nej bluzie j z dużą butelką, przy której 
szyjce przywiązany był kubek blasza- 
ny i koszyk prowiantów, 

Butelkę i koszyk wstawiono pod 
ławkę w głębi statku, pana Cartera 
zaś poproszono, ażeby zajął miejsce 
wskazane. 


— Czy pan może sterować? — za- 
pytał jeden z rybaków 
gan Carter znał się 
na 


"na tem dosko- 


e. 
Niewiele było takich rzeczy, któ- 
rychby się nie nauczył w ciągu dwu- 
dziestoletniego uwijania się po świe- 
ce. 

Pochwycił za drążek, dwaj rybacy 
za wiosła i pomknęli niby strzała za 
niewyraźnym małym punktem „Czar- 
nego Kruka“, 

— Gdyby to byt kruk fałszywy — 


pomyślał pan Carter. — Ale to nie- 
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prawdopodobne! Jeżeliby chciał mnf* 
ten przeklęty kulas zdystansować i pe 
wrócić do Londynu, to byłby pojechał 
jednym z pociągów, na któreśmy cza- 
towali, jeżeliby chciał się ukrywać w 
mieście, nie byłby pokazał ani jednego 
ze swoich brylantów,  dlaczegóżby 
przytera „Kruk* miał odpływać, nie 
zabrawszy całego ładunku? Niech, co 
chce, będzie, zdaje mi się, że dobrze 
zrobiłem, przedsięwziąwszy tę wy- 
cieczkę. Zresztą, jeżeli okaże się nawet 
polowaniem na dziką gęś, toć nie 
pierwszy raz mi się to trafia! Trudno! 

Mały statek rybacki, dostawszy się 
na pełne morze, sprawiał się dzielnie. 

Ale nawet przy pomocy wioseł, któ- 
remi potężnie władali rybacy, niewiele 
zbliżył się do „Kruka“, którego czarna 
sylwetka malała coraz bardziej, aż 
wreszcie zniknęła im zupełnie z oczu. 

— Nigdy bestji nie dogonimy! 
odezwał się jeden z rybaków, nalewa- 
jąc sobie wódkę z butelki. — Tak, ni- 
gdy go nie dogonimy powtarzał 
desperacko, chyba, że się wiatr zmie- 
ni! 

— Bodaj, że się zmieni po zacho- 
dzie słońca — odpowiedział drugi ry- 
bak, częściej zaglądający do butelki 
i weselej patrzący na rzeczy — bodaj, 
że zmieni się w nocy! 

Mówiąc to, obserwował kierunek 
wiatru, a potem wziął ster z rąk pana 
Cartera, który owinął się w nową koł- 
drę i położył się w głębi statku, podło- 


CHORA WĄTROBA 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby 1 
wydzielaniu żólci powodują swego rodzaju za- 
trucie organizmu, a na tem tle szereg najrom- 
maitszych chorób. Zioła Magistra Wolskiego 
„Billosa”, zawierające znane rośliny egzotyczne 
Oombretum i Boldo, pobudzają wątrobe do wla- 
ściwej pracy oraz prawidlowego wydzielania 
żóleci i powodują naturalne wypróżnienia. Sto- 
sują się przy cierpieniach wątroby i woreczka 
ż o (samicy żółciowej). Zioła se mak. 

r. „Billosa” do nabycia w aptekach i dro- 
gerjach (składach aptecznych). ytwórmia Ma- 
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żywszy sobie jedno okrycie rybackie 
pod głowę zamiast poduszki, a dru- 
giem nakrywszy sobie nogi. 

Kołysany jednostajnem uderzaniem 
wody o boki statku, zasnął niebawem 
głęboko. 

Gdy się ocknął, dowiedział słę, iż 
wiatr zmienił się w istocie i że „Pięk- 
ma Polly“ czyli łódź, należąca do 
dwóch rybaków, znaczne zyskałą w 
pogoni za „Czarnym Krukiem*. 

— Najdalej za godzinę będziemy na 
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jego wodach — powiedział jeden z ry- 
baków. 

Pan Carter otrząsnął się i podniósł 
na nogi. 

Księżyc świecił prześlicznie, a mały 
statek pozostawiał za sobą srebrzyste 
smugi. 

W dali, na horyzoncie. widać było 
białą plamę i tę jeden z rybaków 
wkazał palcem. 

Był to wielki maszt Kruka” oświe- 
tlony bladem światłem księżyca. 

— Nie ma nawet takiego wfatru, 
zeby świeczkę zgasił — mówił rybak. 
Teraz już napewno mogę powie- 
dzieć, że dogonimy „Kruka“, 
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Grzeczność nie jest nauką WSE ani NE A 
i | we pieniądze — 


Pasażer lekko „zalany. 


Łódź, 7 grudnia 

Tramwajarze są ludźmi, a więc ma- 
ją dom, żonę, dzieci, swoje kłopoty 
i małe radości, przykrości służbowe... 
lecz my o tem nic nie wiemy. Znamy 
ich tylko jako część machiny tramwa- 
jowej — to dla nas poprostu część wo- 
zu. I chwilami doprawdy wydaje się, 
że tramwajarze to nie tacy zwyczajni 
ludzie, wydaje się, że są stworzeni z 
innej gliny. 

Zwróćmy uwagę na niezmiernie 
charakterystyczny szczegół; — w cza- 
sach pod każdym względem kryzyso- 
wych, a szczególnie, jeżeli chodzi o 
wytrzymałość ludzkich nerwów, wów- 
czas, gdy wszyscy są stale poirytowa- 
ni, opryskliwi i źli — tramwajarze są 
stale nietylko grzeczni, lecz wręcz 
życzliwi i uśmiechnięci. Mimowoli 
przychodzi na myśl, że gdyby urzędni- 
cy we wszelkich biurach rządowych i 
samorządowych tak uprzejmie zała- 
twiali interesantów, jak to czynią 
tramwajarze, to na świecie byłby ist- 
ny raj!... 

A przecie tramwajarz nie ma ła- 
twego życia. Pomijamy już wszelkie 
Kłopoty, których niebrak nikomu z 
nas, tramwajarz ma specjalnie dener- 
wującą pracę. Tylko wyjątkowy pasa- 
żer zwraca się do biletera uprzejmie, 
przeważnie zaś traktujemy ich jako 
ludzi z obowiązku już uprzejmych, sa- 
mi jednak pozwalamy sobie wobec 
nich na wszelkie „humory*... Tak, 
konduktora stale obowiązuje zasada 
„uśmiechnij się“, mimo wszystko „u- 
śmiechnij się”. 

Motorniczy ma inny kłopot: motor- 
niczemu nie wolno rozmawiać z pasa- 
żerami. A jednak raz wraz ktoś z pa- 
sażerów zwraca się doń z pytaniami 
— a Czy to na tym przystanku, a czy 
to tu ten numer domu, a na jaki wa- 
gon należy teraz przesiadać. 

Odpowiadać, czy nie odpowiadać? 

Odpowiadać to znaczy łamać 
przepisy, nie odpowiadać — to znaczy 
narazić się na niezadowolenie pasa- 
żerów, uchodzić za gbura... 

Do największych stałych kłopotów 
konduktora należy zator. Wszyscy pa- 
sażerowie doskonale wiedzą, że należy 
posuwać się naprzód, mimo to stale 
przy tylnym pomoście panuje tłok, 
choć w przedniej części wozu jest zu- 
pełnie luźno ,., 

.— Proszę posuwać się naprzód! 

Posunęli się o pół kroku, 

— Proszę państwa posuwać się na- 
przód! 

Posunęli się o pół kroku. 

— Państwo będą łaskawi naprzód! 

Nikt nie reaguje, jeno nowowsiada- 
jący ciskają się na tłok i złorzeczą.. 

Tak, złorzeczą. Złorzeczenie należy 
nawet w tramwaju do dobrego tonu. 

Następnie kłopot z wykupywaniem 
biletów. 

Po pierwsze nikt prawie sam „do- 
browolnie* biletu nie wykupuje — do- 
piero na trzykrotne wezwanie: „Kto z 
państwa nie posiada biletów?" — pa- 
sażer wydobywa z kieszeni „drobnicę". 

Często widzimy taki obrazek: wóz 
pusty, na tylnej platformie stoi kon- 
duktor, wchodzi pasażer i idzie aż do 
ostatniej ławki. Oczywiście nie mógł 
przechodząc, wykupić biletu, czekał 
aż konduktor się doń „pofatyguje*. 

No, ale przedewszystkiem tramwaj 
jest najlepszem miejscem do wyzby- 
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Nasi przyjaciele: motorniczy i konduktor 


cia się fałszywej monety. Tu niema 
wagi, płytki marmurowej, a jeżeli je- 
szcze jest tłok, to wogóle konduktor 
nie ma czasu na oglądanie otrzyma- 
nych pieniędzy. W ten sposób „oszczęd- 
ni“ ludzie wyzbywają. się fałszywego 
bilonu, otrzymanego w piekarni czy 
kinie. Natomiast, „jeżeli konduktor 


Konduktor przy pracy: 
w wąskim wozie trzeba 
posuwać się naprzód, 
od pasażera do pasa- 


„Oni“ też jadą tramwa- 
jem. Zawsze mają tobo- 
ły, paczki, tłumoki.... 
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„pod gazem“, 
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LUDZIE Z TRAMWAJU 


Uśmiechnij się i nie rozmawiaj — 
„Proszę posimąć się!...* — Ludzie, którym jest „wszystko jedno“ 


wręczy taki fałszywy egzemplarz, jako 
resztę pasażerowi, ten zawsze ma moż- 
ność dochodzenia swych pretensyj — 
zna numer wozu, może zawsze pójść 
do dyrekcji i zrobić „piekło. 
Najgorzej to z „fajerantem'*, 
zys kryzysem, 


Kry- 
a w sobotę obywateli 
„w pestkę”, „pod mu- 


Bardzo często zdarza 
się, że pasażer jest „za- 
lany“ na pestkę. Tru- 
dni wtedy dogadać się 
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Przepis i życie — Tram- 


chą“, „w drobny mak“ i wogóle nie 
brak... Przepisy mówią wyraźnie, że 
ludzie. w stanie nietrzeźwym nie mo- 
ga korzystać z komunikacji tramwa- 
jowej, ale jak tu nie zaopiekować się 
takim słabowitym człowiekiem, któ- 
rego na dryndę nie stać, a piechotą 
do domu zaszedłby dopiero na rano? 
Tramwajarz ma dobre serce — oczywi- 
ście do środka wozu nie wpuszcza, bo- 
by jeszcze ławki zabrudził... Tram- 
wajarz trzyma takiego pasażera koło 
siebie na platformie. Nieraz dosłow- 
nie trzyma, bo osobnik chwieje się, 
jak palma na wietrze, i lada moment 
albo wogóle może się zgubić po drodze, 
albo wychyli się z przeciwnej strony 
i dostanie w łeb w czasie mijania nad- 
jeżdżającego z przeciwnej strony tram- 
waju... 

Motorniczy ma inne kłopoty — 
przedewszystkiem wozy, czyli po łódz- 
ku t. zw. „rolwagi*. Jadą one oczywi- 
ście po szynach, oczywiście powoli i 
oczywiście na dzwonek bardzo nie- 
chętnie ustępują z drogi. Często popro- 
stu przygodnego widza „jasna chole- 
ra bierze“, a przecie motorniczy mie- 
wa taką przyjemność kilka razy na 
jednej trasie!  Przechodnie, nawet 
skądinąd solidni ludzie, robią sobie 
sport z przebiegania przed tramwajem 
‘Jeżeli zdarzy się nieszczęście, bez- 
względnie winien jest motorniczy. 
Tak, przechodniom jest wszystko jed- 
no: wyskakują z za tramwaju wprost 
pod koła pędzącego z drugiej strony, 
wynurzają się z za rogu i naoślep 
przebiegają ulice, a przecie motorni- 
czy ma nerwy... 

Jest jeszcze szereg innych przyjem- 
ności. Gazeciarz i wogóle pasażerowie 
w wieku młodocianym, jeżdżący na 
gapę, starozakonni jewreje, obładowa»- 
ni skrzynkami wędzonych śledzi, pół- 
zgniłemi gruszkami i wszelakiem in- 
nem „dobrem*, psy oraz ludge, którzy 


wolący okazywać na każdyza prze lo- 
cie 2Z0-złotówkę, wysiadać na każdym 
przystanku, lecz darmo jechać od 
Placu Wolności do Placu Reymonta). 
Do najmilszych pasażerów należą o- 
bywatele wyznania mojżeszowego, któ- 
rzy zawodowo „mylą się* co do tram- 
waju i w chwili, gdy trzeba płacić, 
„przypominają sobie“, że mieli jechać 
innym numerem... A mimo to wszyst- 
ko tramwajarze nie klną i doprawdy 
przydałoby się niejednemu dygnitarzo- 
wi z za urzędowego okienka, a nawet 
z za biurka i osobnego gabinetu, aby 
pobrał kilka lekcyj grzeczności od 
przeciętnego tramwajarza,,, 

Tak, tramwajarze są uprzejmi... 
Zato dyrekcja tramwajów jest uparta 
i nie chce obniżyć taryfy... m-t. 


Wśród młodych architektów Szwajcarii 


I naród Helwetów nie pozostaje w 
tyle za nowoczesnemi prądami w ar- 
chitekturze. Jak widać z umisszczo- 


Tego 


wały budownictwo 
carii niemniej gruntownie, niż w kra- 


rej obok ryciny, nowe formy opano- 
"żytkowe Szwaj- 
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rodzaju okazale stacje ZATDROYA by rzadkością w krajach żywego turyzmu. Oto okaz wzięty z jednej z ulic Zuei ; 
p— przypomino okazały salon kosmetyczny, 


jach, które niosą sztandar pierwszeń- 
stwa w współczesnych sztukach pla- 
stycznych. 


